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Na całym świecie gorąco powitano
historyczną inicjatywą Roosevelta

Spółka niemiecko-wloska wyprowadzona z równowagi
Historyczna inicjatywa Prezy­

denta Roosevelta spotkafa się z 
gorącym przyjęciem na całym 
świecie. Jedynie spółka niemiecko- 
wloska, przyciśnięta do muru, zo­
stała zupełnie wyprowadzona z 
równowagi. Szaleje zwłaszcza pra 
sa hitlerowska, która atakuje w  
niesłychanie ostry sposób Prezy­
denta Ameryki, że dąży do... woj- 
ny, że popełnia zbrodnię wobec 
cywilizacji (?!) i że chce okrążyć 
Niemcy, że miesza się bezprawnie 
do spraw wewnętrznych innych na 
rodów itp. Z tym stekiem bredni 
1 bzdurstw nie warto oczywiście 
polemizować, zwłaszcza, że prasa 
niemiecka nie podała dotychczas 
nawet tekstu orędzia Roosevelta, 
bo toby zdemaskowało całe kłam. 
stwo hitlerowskiej propagandy.

RZYM JEST OCZYWIŚCIE 
RÓWNIEŻ PRZECIWNY.

Prasa wioska zamieściła tekst 
orędzia Prezydenta Roosevelta, 
powstrzymując się od własnych 
komentarzy. Jedynie tytuły są 
przeważnie jednobrzmiące: „pod. 
iegacz wojenny w roli pacyfisty".

Pielgrzymka
do Mussoliniego

Premier węgierski Teleky i mi­
nister spraw  zagranicznych Csaky 
wyjechali w poniedziałek o godz. 
7.20 rano z Budapesztu do Rzy­
mu.

Wprawdzie dotychczas nie wie 
się nic o reakcji włoskich kół o- 
ficjalnych, ani póloficjalnych, nie 
mniej w sferach politycznych pro­
pozycja Roosevelta oceniana jest 
negatywnie. Sfery te wyrażają nie 
zadowolenie z powodu „mieszania 
się" Prezydenta Stanów Zjedno­
czonych do spraw europejskich 1 
określają list Prezydenta, jako do. 
kument całkowicie pozbawiony re­
alizmu politycznego, gdyż z jednej 
strony Prez. Roosevelt żąda od 
wodzów państw totalnych, aby wy 
rzekli się używania przemocy w  
walce o  swe prawa, z drugiej zaś 
strony pomija kwestię Istniejących 
i znanych problematów otwartych, 
jak niemieckie rewindykacje kolo­
nialne i roszczenia włoskie wobec 
Francji.
REAKCJA WARSZAWY WIDZIA­

NA Z  PARYŻA
PAT donos5 z Paryża, że prasa 

francuska notuje reakcję Warsza­
wy na orędzie prezydenta Roose­
velta w  następujący sposób: Orę­
dzie prezydenta spotkało się wpra 
wdzie w  W arszawie z bardzo ży­
czliwym przyjęciem, lecz koła po­
lityczne nie żywią wielkiej nadziei 
co do możliwości realizacji propo- 
zycyj, zawartych w  tym orędziu. 
WSZYSTKIE PAŃSTWA AME­

RYKI ZA ROOOSEVELTEM
Agencja Havasa donosi, że de­

partament stanu w  Waszyngtonie 
otrzymał telegramy z Kanady 1 od 
wszystkich rządów amerykańskich

PREZYDENT ROOSEVELT WYGŁASZA SWOJE HISTORYCZNE 
PRZEMÓWIENIE O ZBRODNICZYCH MARZENIACH DYKTATO­

RÓW O PODBOJU ŚWIATA.

Sandżak Aleksandretty
ma był oddany Turcji!

W Ankarze prowadzone są o- 
becnie rozmowy pomiędzy Turcją 
a Francją w sprawie Sandżaku 
Aleksandretty. Prasa turecka wy­

raża przekonanie, że rokowania 
te doprowadzą w najbliższej przy. 
szłości do pozytywnych wyników.

— z wyjątkiem Haiti i Hondurasu
— solidaryzujące się z orędziem 
prezydenta Roosevelta i zapewnia 
jące ich porno; w dziele utrzyma­
nia pokoju.

CO MÓWI FRANCJA?
Korespondent paryski „Kuriera 

Warsz.", donosi, że cała opinia 
francuska bez różnicy przekonań 
politycznych składa hołd prezyd.

Rooseveltowi za jego chlubną ini­
cjatywę i wyraża swą wdzięczność 
za odważną próbę uratow ania po­
koju światowego. A m erykański pre 
zydent stał się natychmiast nie­
zmiernie popularną postacią wśród 
ludności paryskiej, która na uli­
cach i w kawiarniach żywo komen 
tuje wielkie wydarzenie. Koła 
zbliżone do „Quai d‘Orsay“ odno-

Dzieła sie flota czeska
Pozostała po rozbiorze Czecho­

słowacji jej flota handlowa na 
Dunaju ma zostać rodzielona mię­
dzy Niemcy i W ęgry. Przewidzia­

ne jest pozostawienie pewnego to­
nażu tej floty w Słowacji, o ile 
zgłosi ona pretensje swoje w tym 
kierunku.

Walki na wyspie Hainan
W edług wiadomości, pochodzą 

cych z dow ództw a japońskiego 
korpusu ekspedycyjnego, w ciągu 
ostatnich dni w ylądowały na wy­
spie Hainan nowe oddziały japoń­
skie. Zajęły one chińską bazę o- 
peracyjną w Kaczek. W niedzielę

oddziały marynarzy japońskich 
wkroczyły do Poten, na północno- 
wschodnim wybrzeżu wyspy, i po 
maszerowały w kierunku Lohouei, 
gdzie współdziałają z wojskami 
japońskimi.

Zgoda w Jugosławii?

W Zagrzebiu odbyła się konferencja pomiędzy premierem Ju­
gosławii Cwetkowiczem i przywódcą Chorwatów Maczkiem. Za­
warto porozumienie na podstawie którego Chorwaci mają podo­
bno nawet wstąpić do Rządu. N a  naszym zdjęciu konferencja 
premiera Cwetkowicza z Maczkiem.

Tornado pustoszy
całe Stany w Ameryce

Stan T exas nawiedziło niezwy­
kle silne tornado, które ogarnęło 
również stan Luiziana. W edług 
dotychczasowych wiadomości, o- 
fiarą orkanu padło 10 zabitych i 
kilkudziesięciu rannych. Donoszą 
również o znacznych szkodach ma 
terialnych, zwłaszcza w Haynes- 
ville, Luiziana, Athens i Texas.

Tornado, które spustoszyło sta­
ny Luiziana i Texas, objęło rów­
nież stan Arkansas, gdzie ofiarą 
padło 16 zabitych. Liczba łączna 
ofiar wynosi obecnie 26 zabitych 
i około stu rannych.

*

Nadchodzą wiadomości o dal­
szych ofiarach i zniszczeniach, 
spowodowanych przez tornado w 
stanach Texas, Luiziana i Arkan­
sas. Szereg wsi został podobno 
zupełnie spustoszony. Dotychczas 
naliczono 47 zabitych i ponad 200 
rannych. W Collins (stan Arkan­
sas) trąba powietrzna zerwała 
dach miejscowego kościoła, powo­
dując zawalenie się murów św ią­
tyni. Pod gruzami znaleźć miało 
śmierć 31 osób.

Likwidacja przesilenia
w  B e lg i i

W akcji tworzenia nowego ga­
binetu belgijskiego nastąpił w nie­
dzielę wieczorem zasadniczy 
zwrot. Prem. Pierlot zwołał bo­
wiem zebranie przewódców stron­
nictw: socjalistycznego, katolickie 
go i liberalnego. W zebraniu wzię

li udział: Spaak, Ekelers, Souda, 
Gutt, Sap, Daspremont, Lynden, 
Marek, Max i Deveze. Po obra­
dach, które przeciągnęły się do 
północy, premier Pierlot ośw iad­
czył prasie, że socjaliści zgodzili 
się uczestniczyć w Rządzie.

szą się do inicjatywy Roosevelta  
bez zastrzeżeń. Podkreśla się przy 
tym, że stanowi ona wydarzenie, 
doniosłością swą ł możliwymi kon­
sekwencjami, nieomal dorównujące 
faktowi przystąpienie Stanów Zje­
dnoczonych do wojny w r. 1917. 
Orędzie amerykańskie przynosi bo­
wiem ze sobą zupełny przewrót w 
sytuacji europejskiej, imperialisty­
cznych dyktatorów przyciskając 
niejako do muru. Jeśli przyjmą 
wezwanie, wówczas powstanie po­
ważna możliwość pokojowego roz­
wikłania obecnych komplikacji 
międzynarodowych, jeśli zaś apel 
odrzucą, wtedy sytuacja stanie się 
bezwzględnie jasna: kto będzie wi­
nien wywołania kataklizmu wojen 
nego, kataklizmu, który przede 
wszystkim zwróci opinię całego 
świata przeciw dyktatorom. Pre­
zydent Roosevelt nie będzie miał 
już wówczas trudności z modyfi­
kacją amerykańskiego prawa o ne­
utralności i w tej logicznej konse­
kwencji ewentualnej odpowiedzi 
Berlina i Rzymu leży — zdaniem 
wspomnianych kół —  największe 
może znaczenie inicjatywy Roose­
velta.

PREZYDENT ZSSR WITA GORĄ­
CO ORĘDZIE ROOSEVELTA.
Prezes Związku Sowieckiego 

Kal'nin wysiał do Prezydenta R°o- 
sevelta telegram treści następują­
cej:

„Uważam za swój miły obowią­
zek wyrazić moją najgłębszą sym­
patię i najserdeczniejsze gratula­
cje w związku z pańskim szlachet­

nym apelem do rządów Niemiec 
i Wioch. Może Pan być pewny, że 
inicjatywa pańska znajduje najgo. 
rętsze echo w sercach narodów 
Związku Republik Sowieckich, 
które są głęboko zainteresowane 
w utrzymaniu powszechnego po. 
koju.

(—) Kalinin.

Cała prasa moskiewska zamiesz 
cza na czołowych miejscach tekst 
orędzia Roosevelta. „Prawda" i 
„Izwiestia" z uznaniem witają 
krok Prezydenta Roosevelta, bar­
dzo sceptycznie odnoszą się jed­
nak do pozytywnych rezultatów 
tego kroku. Wyrażają nawet przy­
puszczenie, że Hitler i Mussoiini 
pozostawią telegram Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych bez żadnej 
odpowiedzi. Bez względu jednak 
na bezpośredni wynik konkretny, 
zdaniem „Prawdy" i  „Izwiestii", 
posunięcie Roosevelta przyczyni 
się do wzmocnienia reakcji państw, 
miłujących pokój, zwiększając tym 
samym ich odporność na możliwe 
agresje.

w Tunisie
Agencja Stefani donosi z Tuni­

su, iż w nocy z niedzieli na ponie­
działek w Bab-el-Kadva dokona­
no napadu na tea tr włoski „Dopo 
Levoro“. W wyniku napadu, jak 
informuje agencja Stefani, oddano 
szereg strzałów  rewolwerowych, 
raniąc 2 Włochów.

Brazylijskie czynniki zaintereso­
wane zaprotestowały energicznie 
przeciw przywozowi wełny sztucz­
nej, sprowadzanej z Wioch 1 obecnie 
fabrykowanej w San Paulo, oo mo­
że spowodować katastrofalne skut­
ki dla hodowców bydła. W Brazylii 
produkcja wełny sięga 16 milionów  
kilo, z  czego tylko trzecia część zu­

żywana jest w kraju, reszta za* 
idzie na eksport. Stan Rio Grandę 
do Sul daje w ięcej wełny, niż wyno­
si zapotrzebowanie całej Brazylii. 
Hodowcy za pośrednictwem swoje­
go związku zwrócili się do władz 
centralnych w Rio de Janairo, pro­
sząc o obronę Ich Interesów.

Najszybszy krążownik świata
zbudowały faszystowskie Włochy dla... Sowietów

W stoczni włoskiej w Livornie zbudowano najszybszy na świe­
cie krążownik „Taszkient". Krążownik ten wybudowały Włochy 
na zamówienie Rządu sowieckiego wzamian za dostarczone Wio­
chom surowce. Krążownik „Taszkient" może rozwinąć szybkość 
85 kilometrów na godzinę.
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Rozm owy Anglii z Rosja „Samopomoc ' d y k ta tu r
Projekty porozumienia lotniczego Imperializm niemiecki uchyla maski

Londyńskie koła polityczne 
twierdzą, że rozmowa, jaką prze­
prowadził w sobotę ambasador 
brytyjski w Moskwie sir William 
Seeds z Litwinowem posunęła spra 
wę porozumienia sowiecko - bry­
tyjskiego naprzód. Oczekiwana 
jest w tej sprawie jeszcze druga 
rozmowa.

O sobotniej rozmowie am­
basadora Seedsa z Litwinowem, 
korespondenci dyplomatyczni „Ob 
servera" i „Sunday Times" zamie­
szczają informacje. Korespondent 
„Observera“ stwierdza, że dokła­
dny charakter propozycji brytyj­
skiej, przedstawionej przez am­
basadora Seedsa Litwinowowi, nie

został ujawniony. Rozmowa ta 
jednak wyjaśniła — zdaniem ko­
respondenta — fakt, że Rząd ro­
syjski w zasadzie gotów byłby 
rozszerzyć wciąż istniejący pakt 
sowieceo - francuski przez włą­
czenie doń W. Brytanii, ale byioby 
rzeczą przedwczesną oczekiwać, 
że kompletne porozumienie mogło 
by w tym krótkim czasie zostać 
osiągnięte zanim dalsze szczegó­
ły będą zbadane, omówione być 
musi m. in. czy proponowany 
pakt wzajemnej pomocy obowią­
zywać ma także na Dalekim 
Wschodzie.

Inną trudność stanowi zastrze­
żenie Polski przeciw gwarancji ro

Niemieckie „pytania
dla prez. Roosevelta

Reakcja czynników politycznych 
Niemiec na telegram Roosevelta do 
Mussoliniego i Hitlera jest nadal 
niezwykle ostra. Stanowisko stro 
ny niemieckiej wyczytać można 
w komentarzach prasy niemiec­
kiej.

„Berliner ■Morgenpost" w inspi­
rowanym artykule zwraca się do 
prezydenta Roosevelta z następu­
jącymi pytaniami:

1) Czy chce Pan przez swoje 
podjudzające przemówienia i wy­
raźne mieszanie się w sprawy we­
wnętrzne Europy rozpętać wojnę 
przeciwko Niemcom i Włochom?

2) Czy chce Pan podjudzić na­
ród amerykański do zburzenia 
najmocniejszych filarów europej­
skiego porządku — Niemiec 1 
Włoch?

3) Czy chce Pan przez swą agi­
tację podjudzić państwa europej­

skie do wojny w tym celu, by za­
robić na dostawach broni i gazów 
trujących i w ten sposób zatrzeć 
skutki swej błędnej polityki?

4) Jeżeli Pan tego nie chce, to 
czemu Pan w najbewstyćniejszy 
sposób od r. 1933 szczuje przeciw 
ko narodowi niemieckiemu?

5) Czemu Pan przez popieranie 
bojkotu żydowskiego pogrzebał 
hur.ćel amerykańsko - niemiecki.

W dalszym ciągu dziennik za­
pytuje dlaczego Roosevelt odmó­
wił zezwolenia na dostawę helu 
do Niemiec i na urządzenie lądo­
wisk dla niemieckich samolotów. 
Jeżeli Pan oczekuje — pisze autor 
— że Pański apel zostanie potrak • 
towany poważnie, a nie jako 
szwindel propagandowy, musi Pan 
złożyć dowód swej dobrej woli, 
dopiero wówczas będziemy z Pa­
nem dalej rozmawiać

syjskiej wobec agresji. Zastrzeże­
nia Polski są — zdaniem kores­
pondenta — dwojakiego rodzaju: 
1) Polska nie może się pod żad­
nym pozorem zgodzić na obecność 
wojsk rosyjskich na polskiej zie­
mi; 2) że przyjęcie przez Polskę 
gwarancji ze strony Rosji wywar­
łoby tylko prowokacyjny skutek.

Korespondent dyplomatyczny 
„Su.iday Times" twierdzi, że 
Seeds w rozmowie z LiTwinowem 
naszkicował propozycje brytyjskie 
zmierzające do kooperacji z Rosją, 
w systemie paktów przeciw agre­
sji.. Ambasador brytyjski propo­
nował, aby zawarte zosta.o po­
rozumienie, na mocy którego woj­
ska lotnicze W. Brytanii, Francji 
i Rosji byłyby automatycznie u- 
żyte dla przyjścia z pomocą każ­
demu z państw, któremu W. Bry­
tania udzieliła gwarancji.

■rnsPRoammmmmm

Na łamach „Frankfurter Ztg" 
ukazała się rozprawa czoło­
wego publicysty niemieckiego Kir- 
chera, zatytułowana „Siła przeciw 
sile" — „Tragedia status quo" A- 
utor opierając się na twierdzeniu, 
że „przesunięcie ciężaru gatunko­
wego", spowodowane wzrostem po­
tęgi Rzeszy i Włoch, nie dotarło je­
szcze do swego końca, uzasadnia 
konieczność przeprowadzenia zasa­
dy rewizjonizmu, w przeciwstawie­
niu do tezy utrzymania status quo. 
Autor zastrzega się, że nie może 
być zamiarem mężów stanu państw 
autorytatywnych pominąć przy po­
dejmowaniu tej nowej reglamen­
tacji mocarstw, jak  Anglia, Fran­
cja lub Polska. Dlatego też usiło-

Nie osiągnąwszy jednak zrozumie­
nia wkroczyły państwa te na dro­
gę „samopomocy". Taktyce tej 
przeciwstawiała się przede wszyst­
kim Anglia, usiłując tworzyć blo­
ki, w których poważną rolę przy­
dziela się Rosji Sowieckiej. Euro­
pa nie zniesie status quo w za­
krzepłym pojęciu anglo-francus- 
kim — oświadcza autor — i to ani 
na wschodzie, ani na zachodzie.

Od tych rozważeń dochodzi au­
tor do sedna interesujących Rze­
szę problemów, a  mianowicie za­
gadnienia polskiego, a następnie 
Morza Śródziemnego. Analizując 
zagadnienie polskie wytyka żarów 
no Anglii, jak i Francji, że jeszcze 
przed paru laty mówiono tam, że

wały Rzesza i Włochy przeprowa-1 „wersalskie rozwiązanie dla Pol- 
dzić swą politykę rewizjonistyczną I ski jest fałszywe i niebezpieczne, 
na drodze pokojowych układów. 1 a zatem nie dające się utrzymać",

Ustalenie odpowiedzialności
-  rezultatem orędzia Roosevelta

Cała prasa oaryska bez różnicy 
przekonań, nie wschodząc w oce­
nę możliwości praktycznych rea­
lizacji propozycyj zawartych w 
orędziu prezydenta Roosevelta, 
stwierdza, że skutkiem wystąpie-

powin.no być wyjaśnienie sytuacji 
międzynarodowej i dokładne usta­
lenie odpowiedzialności. Jeżeli 
Niemcy odrzucą propozycję, wów­
czas będą mieli całą opinię ame­
rykańską przeciw sobie. Ta ostat­

nia szefa Rządu amerykańskiego nia ewentualność — podkreśla

Monopartia w Słowacji
Główny komendant „gwardii ks. l W ścisłej współpracy z tym 

Hlinki" Mach udzielił wywiadu w stronnictwem będzie pozostawała 
sprawie przyszłej organizacji po-j również „gwardia ks. Hlinki", któ 
litycznej Słowacji, podkreślając, że rej zadaniem będzie przede wszy* 
w przyszłości zostanie utrzymany stkim fizyczne i wojskowe wycho- 

system monopartyjny, w które- J wanie narodu, jak również praca 
go ramach będą zorganizowani i w dziedzinie „kulturalnej". Szcze- 
również Niemcy i Węgrzy. O rga-1 gólną uwagę poświęci się wycho. 
nizacja stronnictwa będzie utrzy- waniu młodzieży. Będzie ona już
mana w duchu ściśle autorytatyw­
nym. Wszyscy funkcjonariusze 
stronnictwa będą mianowani z po­
między kandydatów, przedstawio-

w szkołach przygotowywana do 
służby wojskowej. W związku z 
tym pobory wojskowe nie będą 
się odbywały, każdy będzie obo-

Sieci na Jugosławię
zarzuca fauyai wioski

Redaktor dyplomatyczny agencji 
Stefan! pisze, że data 15 kwietnia 
1839 r. jest datą, której skutków 
żadna silą ludzk- nie zdoła zatrzeć. 
Albania jest połączona z Włochami. 
Europie nie pozostaje nic innego, 
Ja';, przyjąć to do wiadomości. O- 
s ta tnie posiedzenie parlamentu wło 
skiego było szczególnie znamienne 
ze względu na manifestacje przyja­
źni pod adresem Niemiec, Węgier, 
Hiszpanii 1 Japonii.

Również serdeczne owacje zgoto­
wano Jugosławii, która „wykazała 
p-iyjazny stosunek wobec Włoch".

Nowa sytuacja w Albanii może się 
tylko przyczynić do równowagi i u- 
spokojenia w stosunku do Białogro- 
du i Aten. Zapowiedź spotkania w 
Wenecji została przyjęta ze strony 
zgromadzenia z zadowoleniem, jako 
potwierdzenie ciągłości włoskiej li­
nii politycznej, o ile chodzi o przy­
jaźń i współpracę z Jugosławią na 
zasadach ustalonych w marcu 1937 
roku.

Zobowiązania rządu rzymskiego w 
sprawie wycofania legionistów wło­
skich będą lojalnie dotrzymane.

i  o i r o i
Włosi wstępują do armii francuskiej

prasa — może być najważniej­
szym rezultatem wystąpienia pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych. 
Odmowa Niemiec może przynieść 
w konsekwencji — jak stwierdza 
szereg dzienników — modyfikację 
amerykańskiego prawa o neutral­
ności.

Prasa paryska jednomyślnie wy 
raża przypuszczenie, że gwałtow­
ny ton prasy niemieckiej nie po­
zwala żywić jakichkolwiek złu­
dzeń co do stanowiska Berlina. 
Prasa paryska podkreśla jednak 
różnicę między stanowiskiem Ber­
lina i Rzymu. Mianowicie, kores­
pondenci rzymscy dzienników pa­
ryskich podkreślają, iż prasa rzym 
ska publikując orędzie prezydenta 
Roosevelta, powstrzymuje się tym 
czasem od sprecyzowanych ko­
mentarzy.

dalej, że Polska „prowadziła tak 
fałszywą politykę, że Francja pal­
cem nie ruszy, jeżeli się jej coś 
stanie".

„Jeżeli — ciągnie autor—istniał 
problem rzeczowy, przy którym się 
nic nie zmieniło, to musi on istnieć 
również i dzisiaj — lub też zmieni­
ła się polityka w stosunku do tego 
problemu. Polityka Anglików ł 
Francuzów wobec problemu doty­
czącego Rzeszy jest bynajmniej nie 
tak ważna, jak rzeczowy problem 
i jego rozwiązanie—pisze Kircher. 
Dla nas nie zmieniło się nic przez 
układ angielsko-polski Mamy nasz 
układ z Polską i mamy też nasze 
życzenia i skargi.

Mamy nadzieję, że Polakom 
przydadzą się w równie małej 
mierze ich zarządzenia mobiliza­
cyjne, jak i próby dyplomatyczne 
obejścia sedna rzeczy i nie zburzą 
oni lekkomyślnie fundamentu ukła 
dowego.

Mamy nadzieję, iż i nowa przy 
jaźń z Anglią, która nie daje im 
ani cienia większego „bezpieczeń­
stwa" nie skusi Polaków, aby 
mniej rzeczowo traktowali i mniej 
poważnie ujmowali istniejący rze­
czowy problem obciążający nie­
miecko-polskie sąsiedztwo. Anglia 
ponosiłaby odpowiedzialność, gdy­
by Polska przepuściła swą godzi­
nę".

Analizując dalej sytuację na Mo 
rzu Śródziemnym — oświadcza 
autor: Nie jest też inaczej w base­
nie Morza Śródziemnego. Francja 
nie mogłaby nigdy pozwolić sobie 
na tak  „zakute nie i nigdy" wobec 
pretensji włoskich, gdyby Anglia 
nie prowadziła polityki, której sens 
nie oznacza rewizji, lecz utrzyma­
nie status quo.

Reasumując swe wywody, zarzu­
ca autor Anglii błędną politykę an­
gażowania swego mocarstwowego 
stanowiska i twierdzi, że w dobie 
dzisiejszej odbywa się rozgrywka 
między Berlinem a  Londynem. W 
chwili obecnej oznacza to „mocar­
stwo przeciw mocarstwu".

nych przez lokalne walne zgro- j wiązany do służby wojskowej. Le 
madzenia. Do kompetencji stron- j karz wojskowy ustali czy dana 
nictwa będą należały sprawy ad- osoba bedzie pełnić służbę z bro- 
ministracyjne w gminach i powia- nią w ręku lub też będzie użyta 
łach. W Słowacji zostanie wpro- do służby pomocniczej. Czaso- 
wadzony z całą konsekwencją kor kres służby wojskowej nie został 
poracyjny system. Również związ- jeszcze ustalony, lecz prawdopo- 
ki zawodowe będą działały w ra- dobnie będzie krótki, gdyż po u- 
mach stronnictwa, jako jego sek- kończeniu czynnej służby wojsko- 
cje z własnym zarządem. W ten wej każdy żołnierz zostanie przy­
sposób całe życie publiczne w Sło- j dzielony do „gwardii ks. Hlinki",
wacji zostanie skoncentrowane w 
jednej organizacji.

gdzie będzie przynajmniej raz w 
miesiącu odbvwał ćwiczenia.

(PAT).

Stanowisko Turcji
Pokój nie może byf droższy niż ;

Turecki dziennik „Dżumhuriet" 
określa politykę zagraniczną Tur­
cji na podstawie oświadczenia mi-

Robotnicy polscy
w Estonii

W dniu 13 kwietnia przybył na 
stację graniczną Varga pierwszy 
transport sezonowych robotników 
z Polski w liczbie oko’.o 500. Na 
stępny transport, wynoszący oko­
ło tysiąca ludzi przybył w nie­
dzielę.

Prasa estońska powitała trans­
porty robotników polskich przy­
chylnie, poświęcając im życzliwe

nistra spraw zagranicznych Szuk- 
ru Saradżongłu wobec współpra­
cownika tego dziennika w sposób 
następujący:

„Polityka turecka jest polityką 
szczerego przywiązania do poko­
ju. Gdyby jednak ta polityka mia­
ła kosztować Turcję drożej, ani­
żeli wojna, nie omieszka ona przy 
jąć udziału w walce. Polityka tu­
recka pozostaje nadal zasadniczo 
polityką turecką. Turcja nie po­
zwoli wciągnąc się do różnych 
prądów i jej polityka zewnętrzna 
nie zejdzie z raz obranej drogi".

Z drugiej strony opinia publi­
czna oczekuje z niecierpliwością 
na mowę programową na wielkim 
zgromadzeniu w Ankarze premie-

W niedzielnym dzienniku ustaw 
Francji opublikowane zostały dwa 
dekrety, uchwalone na ostatnim 
posiedzeniu Rady Ministrów na 
wniosek ministra spraw wewnę­
trznych Sarraut, z których pierw­
szy przewiduje ścisłą kontu 
władz nad stowarzyszeniami za­
granicznymi we Francji, drugi zaś 
rozciąga obowiązki służby wojsko 
wej na cudzoziemców bez obywa­
telstwa lub fp'ż obywateli obcych, 
korzystających z prawa azylu.

Dekret o świadczeniach cudzo­
ziemców na rzecz obrony narodo­
wej precyzuje, iż każdy cudzozie­
miec w wieku od lat 18 do 40 
może się zaciągnąć w okresie po­
kojowym do armii francuskiej. 
Wszyscy zaś cudzoziemcy zosta­
ną poddani przepisom ustawy z 
dnia 1 lipca 1938 r. o organizacji 
narodu francuskiego na wypadek 
wojny. Cudzoziemcy od lat 20 do 
48 są obowiązani w czasie poko­
ju do świadczeń na rzecz francu­
skich władz wojskowych. Zarzą­
dzenia powyższego dekretu nie 
stosują się do cudzoziemców, prze 
bywających we Francji mniej niż

dwa miesiące lub mających karty 
turystyczne.

Dzienniki francuskie podają wia 
domości z prowincji, że w wielu 
wypadkach organizacje emigran­
tów włoskich we Francji zgłasza­
ją swoją gotowość do służby w 
armii francuskiej, solidaryzując się 
całkowicie z interesami narodowy­
mi Francji.

Niemcy żądań głosu
w sprawie Wysp Alandzkich

Według informacyj, otrzym a­
nych z Berlina przez „Stockholms 
Tidningen", Niemcy są przeciwne 
współpracy Szwecji w obronie 
Wysp Alandzkich. Tezą niemiecką 
zgodnie z tymi informacjami, jest, 
że Niemcy, jako główne mocar­
stwo morskie nad Bałtykiem, po­
winny ze względu na znaczenie 
strategiczne wysp, iniec w tej s-pra 
wie glos'.

„Stockholms Tidningen" zwal­
cza tę tezę, oświadczając, że Szwe 
cja i Finlandia ograniczają się do 
zagwarantowania neutralności 
wysip, co jest rzeczą zrozumiałą,

gdyż oba państwa są zdecydowa­
ne zachować neutralność w razie 
wojny europejskiej. Dziennik pi­
sze, że państwa sygnatariusze 
konwencji z r. 1921 mają prawo 
domagać się udziału w obronie 
wysp pod wyraźnym warunkiem 
zachowania neutralności. W prze­
ciwnym razie ich współpraca o- 
znaczala by koniec neutralności 
Finlandii i Wysp Alandzkich.

Żądanie Niemiec, kończy dzien­
nik, równa się chęci wykorzysta­
nia w interesie Niemiec regionu, 
który ma prawo pozostać neutral­
nym.

Zjazd komitetów pracowniczych
propagandy Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej

u

artykuły i zamieszczając wiele | ra tureckiego Refika Sydama. Mo 
wskazówek i rad pod adresem pra I w a ta zostanie wygłoszona już 
codawców miejscowych. j w dniach najbliższych.

•l
W niedzielę przed południem 

król Wiktor Emanuel 3-ci uroczy 
ście przyjął dla siebie i swoich na 
stępce'w koronę albańską, ofiaro­
waną mu przez specjalną delega 
cję, przybyłą z Tirany.

Czytajcie prate
s&cjalistyczna

Na wezwanie Głównego Komi­
tetu Propagandy Pożyczki Obro­
ny Przeciwlotniczej Związków 
Pracowniczych, zrzeszonych w 
Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej zjechali do Waszawy 
prezesi i przedstawiciele komisyj 
okręgowych na zjazd, poświęco­
ny omówieniu dotychczasowych 
poczynań i dalszej akcji.

Zjazd odbył się w gmachu 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Handlowych.

Na obrady zjazdu przybył o 
godz. 11-ej Komisarz Generalny 
P. O. P. gen. Berbecki, który w 
przemówieniu do zebranych

pracowników fabryk j urzędów, 
ofiara pracowników KKO itd. da­
ły możność zbudowania szeregu 
szkół lotniczych, w których szko­
łą się tysiące pilotów dla uzupeł­
nienia szeregów lotnictwa".

Kończąc zaś swe przemówienie 
stwierdził:

„Wszystkie dotychczasowe Po. 
życzkł Państwowe w ogromnej 
większości były zrealizowane dzię 
kl ofiarności św iata Pracy. — Glę 
boko przekonany jestem, że tak 
samo będzie % Pożyczką Obrony 
Przeciwlotniczej. Jednak zapew­
niam Szanownych Państwa, że do

. ,  . , . , .  . , łożę wszelkich starań, aby ł Inne
L ! « £ ■  p o i ,k i e * -nek społeczeństwa do niej. Gen. 

Berbecki podkreślił rolę świata 
pracy w dziele dozbrojenia Pol­
ski w powietrzu mówiąc m. in.:

przedstawiciele kapitału, własno­
ści ziemskiej j nieruchomości m e, 
sldch .przem o.u, hand.u, rolnic.wa 
i wolnych zawodów były pocią-„ to la t  pracy z a jm o w a ł,a w s ,, ’  M  ,

czołowe miejsce, gdy chodnic o ^  . wyr6w„ania „  c2£,
łowy Świata Pracy.

Do rozbudowy czołowego huf-

ofiarność na rzecz rozwoju lotnie 
wa.

Eskadra Skarbowców, dziesiąt­
ki samolotów ufundowanych przez ca obrony, jakim jest lotnictwo,

musi cały Naród Polski stanąć w 
zwartym szeregu obok hufca na] 
więcej ofiarnego jakim jest św iat 
Pracy".

Następnie przemawiał sekret, 
gen. Komitetu ob. Wiktor Kościń- 
ski, który zobrazował przebieg do 
tychczasowej akcji głównego ko­
mitetu propagandy i komitetów 
terenowych i omówił zadania i wy 
tyczne dalszej akcji propagando­
wej.

Po wysłuchaniu przemówień 
zgromadzeni jednomyślnie p rz y  
jęli rezolucję zjazdową, która 
stwierdza: że od należytego u- 
dzia.u w subskrypcji pożyczki nie 
ma prawa nikt s.ę uchylić, a prze­
ciwnie wszystkie warstwy spo­
łeczne powinny podjąć szlachetne 
współzawodnictwo w dziele zwie 
lokrctn enia naszych sił zbrojnych 
w powietrzu i na lądzie.

Po południu odbyły się dalsze 
obrady zjazdu poświęcone omó­
wieniu techniki i szczegółów ak- 
cji propagandowej w terenie.



Prowincja „ozonowa" Podstępne propozycje
By ocenić należycie psycho­

logię i umysłowość „tereno­
wych" działaczy Obozu Zjedno­
czenia Narodowego, — trzeba, 
niestety, czytywać „ozonową" 
prasę prowincjonalną.

Leży oto przedemną wycho­
dzący w Wilnie „Goniec Porań* 
ny** z dn. 14 kwietnia, organ 
miejscowych mężów zaufania i 
pomocników p gen. Stanisława 
Skwarczyńskiego. Tytuł arty­
kułu naczelnego brzmi pompa­
tycznie:
„Czy potrzeba nam Rządu za­

ufania narodowego"?
Okazuje się, że wcale nie po­

trzeba, przy czym styl i sposób 
ujęcia „myśli" odnośnych utrzy­
many jest na zgoła pensjonar- 
skim poziomie. Mniejsza o to. 
Natomiast

nie mniejsza o to, 
gdy autor artykułu (jakiś p, Id) 
pozwala sobie na takie... afo­
ryzmy:

„...Chodzi nam o niedawne po­
sunięcia „strategiczne" przywód­
ców stronnictw opozycyjnych 1 
ich pielgrzymki na Zamek w 
związku z pogotowiem obronnym 
kraju".
Cytuję dalej. Podkreślenia są 

moje:
„Jest rzeczą charakterystyczną 

ie  dopiero bardzo poważna sytua­
cja międzynarodowa a w wyniku 
jej 1 poważne zagrożenie Polski 
skłoniły przywódców partyj opo- 
zycyjnych do przypomnienia so­
bie o najelementamiejszym obo­
wiązku obywatelskim wobeo Oj­
czyzny"„.
Ów „Goniec Poranny” cie­

szyłby się nawet („z nieukrywa­
ną radością", — dosłownie!) 
z tego tak spóźnionego przypo­
mnienia sobie przez nas „najele- 
mentarniejszego obowiązku oby 
watelskiego wobec Ojczyzny*, 
gdyby nie zdarzenia dramatycz­
ne:

„...Przywódcy partyj uważali 
za możliwe ł dopuszczalne wyko­
rzystanie poważnej sytuacji pań­
stwa dla żądania koncesyj 1 u- 
stępstw za cenę spełnienia obo. 
wiązku obywatelskiego wobeo 
własnego Państwaf’.

Po tym ordynarnym i bezczel­
nym łgarstwie wileński „Goniec 
Poranny" konkluduje:

„To warunkowe niejako okaza­
nie spóźnionej gotowości obywatel 
sklej przekreśla znaczenie same­
go aktu, na który zdobyli się le­
aderzy opozycji pod naciskiem ko 
nlecznośd państwowej powagi 
chwili..."

Przepraszam bardzo, że mu­
szę przytaczać dosłownie to 
bezsensowne nagromadzenie 
słów („nacisk konieczności pań­

stwowej powagi chwili"), ale 
cóż mam robić? Cytata jest cy­
tatą. „Goniec Poranny" zajmuje 
się w wywodach dalszych „in­
terpretacją" Konstytucji, pada 
pięć razy plackiem przed p. pre­
mierem gen. Sławoj-Składkow- 
skim, czego p. Sławoj-Skład- 
kowski, o Ue wiem, nie lubi, za­
pewnia, że

„zbrodnicza ręka opozycjonisty"
wypisywała „na murach wielu
miast Polski"

„„.plugawy napis, na widok któ 
rego palący wstyd wstrząsnąć mu 
siał sumieniem każdego Polaka",

i — wreszcie — dobiega kresu... 
„propagandy" mającej zjedno­
czyć naród:

„Oto dlaczego — spóźnione o. 
ferty  przywódców opozycji nie 
były Polsce zgoła potrzebne, — 
oto dlaczego oferty ta  pozostały 
nleuwzględnione.„“
Jakie znowu „oferty”?... To 

już „wiedza tajemna’* zespołu

redakcyjnego „Gońca Poranne- . »» go .
* *

*

Powiedzą mi: „no, czegóż 
chcecie? prowincja!** Bardzo 
pięknie. Ale — dalibóg — ja 
znam prawdziwą „prowincję" 
polską. Nie ma ona nic wspól­
nego z pojęciem Pacanowa. Nie 
ustępuje ani trochę stolicy. 
Więc nie „prowincja", tylko po 
prostu

prowincja „ozonowa".
Tak wygląda jej poziom, Jej 

umysłowość, jej zrozumienie sy­
tuacji cgólnej, jej stopień poin 
formowania.

Pozostaje mi zakończyć te 
krókie uwagi słowami

szczerego współczucia 
pod adresem p. gen. Stanisława 
Skwarczyńskiego, jako^ szefa 
Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

w świetle imperializmu „Trzeciej" Rzeszy na Wschodzie
Imperializm „Trzeciej" Rzeszy 

zmierzający do panowania czyli 
hegemonii w środkowo * wschod­
niej i w południowej Europie o- 
peruje argumentami obrońcy i 
protektora „uciśnionych** narodo­
wości. Zdawałoby się, że po bru 
tainyni zaborze Czech i Moraw i 
po ustanowieniu wojskowego 
protektoratu w Słowacji imperia­
listyczna propaganda „Trzeciej 
Rzeszy jako „opiekunki** narodów 
„uciśnionych" posługiwać się za­
cznie innymi mniej przejrzystymi 
i mniej skompromitowanymi ar- 
gumentami.

W prost przeciwnie. Po pow ro­
cie kanclerza Hitlera z Pragi wy­
głosił min. Rust 19 marca prze­
mówienie przez radio, w którym 
oświadczył, iż „nie jest naszą wi­
ną, jeżeli na W schodzie granice 
germanizmu nie są dokładnie wy­
tknięte". Namiestnik Austrii, Dr. 
Seyss-Inquart w  przemówieniu

P rzeg ląd  prasy
PO APELU ROOSEVELTA.

USTALENIE
ODPOWIEDZIALNOŚCI.

Każdy dzień przynosi nam wia­
domości o jakimś sensacyjnym 
wydarzeniu na arenie międzynaro 
dowej, o jakiejś ważnej enuncja­
cji jednej z wybitnych, kierują­
cych polityką światową osobiś­
cie.

Ostatnie „sensacją dnia", któ­
rą zajmuje się prasa jest apel pre 
zydenta Stanów  Zjednoczonych 
do Hitlera i Mussoliniego.

O celach tego apelu pisze „Ku­
rier Polski":

„Niezawodnie przede wszyst­
kim oddziałania na amerykańską 
opinię wewnętrzną. Prezydent 
chciał pokazać swym obywate 
łom, do czego zmierza jego polity 
ka 1 Jakimi środkami pragnie za­
chować pokój światowy. Jedno, 
cześnle miało to być zadokur • li­
towanie wobec ludności Stanów, 
iż w stosunku do państw total­
nych zostały wyczerpane wszyst­
kie środki, że nie została przed 
nimi zatrzaśnięta żadna furtka. 
Za wszystko, co się stanie, pre- 
zydent Roosevelt przerzucił tym 
samym odpowiedzialność na tych 
którzy nie podejmą możliwości 
porozumienia, tkwiącej w Jego de 
klaracji",
Niemcy niewątpliw ie propozy­

cje Roosevelta odrzucą, ale wtedy 
konkluduje „Kurier Polski":

„muszą się liczyć z tym, lż w 
najszerszej opinii ludności Sta­
nów nastąpi zasadniczy 1 osta­
teczny zwrot na Ich niekorzyść 1

że współpraca Stanów z państwa­
mi demokracji Eachodu zacieśni 
się jeszcze bardziej niż dotych­
czas".
Podobnie pisze „Czas":

„Trudno inicjatywie prezydenta 
Roosevelta wróżyć powodzenie.— 
Można natomiast stwierdzić je­
dno: gdyby wskutek odmowy Rze 
szy inicjatywa ta  nie dała się zre 
alizować, to dałaby ona i tak je­
den niewątpliwy rezultat: umiej­
scowienie odpowiedzialności za 

ewentualny wybuch wojny".
W reszcie „Dziennik Powiszech- 

ny“, stwierdzając, że Roosevelt o- 
kazał się zręcznym, nie „gor. 
szym*' od Mussoliniego i Hitlera 
politykiem I przycisnął ich do mu- 
ru, pisze:

„Prezydent Roosevelt, stawia. 
Jąc sprawę wyraźnie, lecz nie wy 
zywająco, pozbawił Trzecią Rze­
szę Inicjatywy w dyskusji mię­
dzynarodowej, przycisnął Niemcy 
do muru, zmusił je niejako do 
zdjęcia propagandowej maski. — 
Radiostacje francuskie i angiel­
skie, nadające do późnej nocy z 
soboty na niedzielę niemiecki 
tekst depeszy Roosevelta, rozpo­

czynały swe audycje od słów: 
Ponieważ prasa i radio niemiec­
kie nie poinformowały dotychczas 
społeczeństwa Rzeszy o Uście pre 
zydenta Roosevelta do kanclerza 
Hitlera, raz jeszcze odczytujemy 
to pismo w brzmieniu dosłow­
nym...'*

POŻYCZKA PRZECIWLOTNICZA 
I SFERY ZAMOŻNE.

„Gazeta Polska", a więc organ 
„miarodajny", pisząc o pożyczce 
przeciwlotniczej, stw ierdza „bier­
ną lub wręcz negatywną postawę 
wobec pożyczki nielicznych może, 
lecz za to zamożnych kół i grup 
społecznych", w innym miejscu wy 
powiada się przeciw reklamiar- 
stwu tych sfer z powodu spełnie­
nia obowiązku. W ielokrotnie te 
rzeczy podnosiliśmy. „G azeta Pol­
ska" zauważyła je  dopiero teraz. 
Ale skoro je zauw ażyła, może wy 
ciągnie konsekwencje I użyje 
swych wpływów, by sfery zamoż­
niejsze subskrybowały więcej oraz 
by zniknęły z murów reklamiar- 
skie afisze „Ozonowe"

S-EK.

DBAJCIE O S W O J E  ZDROW IE
Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK WĄTROBY przy KAMIE­

NIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU SIĘ LUB 
SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, stosuje się: „SZWAJCARSKI!!. 
GORZKIE ZIOŁA** Gąseckiego, naturalny łagodny środek przeczyszcza­
jący, ułatwiający, funkcje organów trawienia,

nadmiernej otyłości.
stosowane również przy

W  wyniku odbytego w W arsza­
wie Zjazdu ukonstytuow ało się w 
niedzielę Stronnictw o D em okraty­
czne.

D eklaracja program ow a Stron­
nictw a Demokratycznego ta k  okre 
śla  jego cele:

„Stronnictwo Demokratyczne, 
podejmując najlepsze tradycje dą­
żeń wolnościowych 1 demokratycz 
nych, od Insurekcji Kościuszkow­
skiej po przez działalność Towa­
rzystwa Demokratycznego, aż do 
czasów ostatnich — przystępuje 
do pracy nad ulepszeniem budowy 
I wzmocnieniem Państwa Polskie­
go w oparciu o najtrwalsze pod­
stawy życia publicznego: 

wolność obywatelska, sprawiedli

wość społeczna, uczciwość w sto­
sunku do zobowiązań wewnętrz­
nych i międzynarodowych oraz ob 
ronność wobec każdego ataku na 
niepodległy byt państwowy.
N a prezesa Zarządu Głównego 

w ybrano prof. Michałowicza na 
wiceprezesów: pułk. Więckowskie 
go, inż. Zabrzuckiego, mec. Ol­
szewskiego. Do Zarządu Główne­
go weszli: inż. Miller, Dąbrowski 
i mec N agórski. Prezesem  Rady 
Naczelnej został p. Kwaśniewski, 
wiceprezesami prof. Kridl i prof. 
Handelsman, sekretarzem  prof. 
Langród. W ybrano też Radę N a­
czelną z kilkudziesięciu osób z ca­
łej Polski.

Dr. Bronisława Dłuska
Donosiliśmy już o zgodnie dr. 

Bronisławy Dłuskiej, zasłużonej 
działaczki społecznej.

D r. Bronisława Dłuska urodzi­
ła  się w Darszawie w r . 1865. Skoń 
czyła medycynę w Paryżu i praco­
wała tam  przez wiele lat. Dom do­
k torostw a Kazimierza Dłuskiego i 
Bronisławy Dłuskiej s ta ł się ośrod 
kiem życia polskiej emigracji. 
Przez pewien czas był on także 
schronieniem dla studiującej medy 
cynę w Paryżu  siostry  dr. Broni­
sławy Dłuskiej, M arii Skłodow­
skiej, k tó ra  później wraz z mężem, 
Piotrem  Curie, zasłynęła jako od- 
krywczyni radu.

Po powrocie do k ra ju  doktoro­
stwo Dłuscy oddali się intensyw­
nej pracy społecznej. Dzięki ich 
staraniom  powstało wzorowe sana-

Z am aw ia jc ie  z a w c z a s u

nasz numer Pierwszu-Majuwy
i zgłaszajcie zawczasu ogłoszenia

Adres naszej Administracji Centralne]: Warszawa, Warecka 7, tel. 5-13-80

torium  dla gruźlików w Zakopa­
nem oraz inne placówki tego typu. 
Przy współdziałaniu dr. Bronisła­
wy Dłuskiej powstało Muzeum Ta­
trzańskie, oraz sanatorium  b ra t­
niej pomocy akademików. W cza­
sie wojny dr. D łuska niezmordowa 
nie pracow ała w Lidze Kobiet.

Po wojnie doktorostwo Dłuscy 
w dalszym ciągu nie szczędzili 
swych sił w pracy dla dobra tych, 
k tórym  praca ta  najbardziej była 
potrzebna.

D r. Bronisława D łuska współ­
pracow ała z K asą Chorych, z Tow. 
dla walki z gruźlicą, r. „statn io  — 
poniosła wiele wysiłków dla stw a­
rzania In sty tu tu  Radowego im. Ma 
rii Skłodowskiej - Curie. W ielką 
opiekę —  aż do ostatnich do życia 
— otaczała Robotnicze Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci niosąc mu 
m oralną i m aterialną pomoc. Do­
ktorostw o Dłuscy oddali Robotni­
czemu Tow. Przyjaciół Dzieci fol- 
warczek w Aninie, k tóry  został na 
zwany Helenowem dla uczczenia 
ich zm arłej córki. In sty tu c ja  ro­
botnicza, opiekująca się dzieckiem 
robotniczym, była zawsze bliska 
sercu Zm arłej.

Cześć pamięci szlachetnej kobie­
ty  i zasłużonej działaczki.

w Dusseldorfie (30 marca) stanął 
na stanowisku, że na Wschodzie 
wszystko jest jeszcze „płynne"t 
że narodowy socjalizm polega na 
uznaniu narodowości, ale te „na­
rodowości „muszą stosować się 
do praw  przestrzeni** a ich natu­
ralne interesy muszą iść odpowie 
dnio „z nami, nigdy zaś przeciw­
ko nam “.

„W iedeński „Voelkischer Beo- 
bachter" wystąpił (5 kwietnia) z 
proklamacją „porządku federali- 
stycznego" na W schodzie. Urzą­
dzenie daleko idącej czeskiej au ­
tonomii w Rzeszy — pisał i stwo 
rżenie samodzielnej Słowacji pod 
ochroną Rzeszy są pierwszymi 
krokami federalistycznego porząd 
ku. Zagadnienia Macedończyków 
na Bałkanach, Ukraińców I Biało 
rusinów w Polsce, Bułgarów w 
Rumunii i „siedmiogrodzkiej idei 
państwowej, będą parły tę część 
Europy po przez rozmaite pokojo 
we rewizje granic ku federalizmo. 
wŁ

W szystkie te oświadczenia o- 
tw arcie głoszą hasła przewrotu I 
rozsadzania państw  środkowo * 
wschodniej i południowo .  wscho 
dniej Europy od wewnątrz. Jeżeli 
rząd Rzeszy po wykonaniu pierw 
szej części swego planu ofensyw 
nego w Pradze, Bratysławie. Kłaj 
pedzie i Bukareszcie wystąpił do 
Rządu polskiego z pretensjami co 
do Gdańska i „wolnych dróg" 
przez Pomorze do Prus wschód 
nich, to te „propozycje" należy 
oceniać nie tylko same w sobie, 
lecz także w świetle otwarcie gło­
szonego Imperializmu I „federali- 
zmu“ „Trzeciej" Rzeszy.

Na palcach jednej ręki można- 
by zliczyć publicystów, którzy od 
początku zajmowali krytyczne 
stanowisko wobec „polityki 1934 
roku". Daremnie przez kilka lat 
przestrzegali, że pakt polsko-nie­
miecki w  rozumieniu kierowników 
„Trzeciej" Rzeszy ma czujność 
polską tylko uśpić a nie zabezpie 
czyć pokoju, opartego na status 
quo (obowiązującego stanu po­
siadania) między Polską a  Niem­
cami.

Przez pięć la t korzystała dyplo 
n a c ja  hitlerowska z polskiej lo­
jalności. Prorządow y tygodnik 
„Zespół" wyliczył pięć punktów, 
co Polska zrobiła dla „Trzeciej 
Rzeszy: 1) odrzucaliśmy stale so­
jusz z ZSRR. 2) odrzucaliśmy 
pakt wschodni, 3) nie broniliśmy 
systemu wersalskiego, 4) sprzyja 
liśmy Anschlussowi (Austrii do 
Niemiec), 5) zachowaliśmy neu­
tralność w spraw ie sudeckiej.

Moglibyśmy tę listę jeszcze u- 
zupelnić własnymi uwagami, do- 
dotyczącymi nie tylko poprzed­
niej, ale i aktualnej polityki za­
granicznej. Ograniczymy się jed. 
nak do przytoczenia opinii inne­
go pisma rządowego. „Dobry 
W ieczór" (7 kwietnia), pisząc o 
wzajemnej gwarancji polsko -an­
gielskiej, zaznaczył, iż „w ten spo 
sób zachwiana równowaga eu­
ropejska, została znów przywró­
cona". Z tego wynika, że przed 
deklaracją pomocy angielskiej 
rów now aga europejska była za­
chwiana, oczywiście nie tylko ko 
sztem państw, lecz także kosztem 
Polski.

P rasa niemiecka wręcz zaa ta ­
kowała Rząd polski, jakoby zła­
mał linię polityki wszczętej w 
styczniu 1934 roku. Ponieważ 
Polska nie przyjęła „propozycji" 
niemieckich co do Gdańska I 
„wolnych dróg" przez Pomorze, 
przeto „Koelnische Zeitung** (7 
kwietnia) w ystąpiła z niezwykłą 
wprost interpretacją polsko -nie­
mieckiego paktu nie napadania.

„Ta umowa — twierdził dzień 
nik koloński —  miała ułatwić roz 
mowę nad tymi zagadnieniami 
(polsko - niemieckimi) i ich roz­
wiązanie ułatwić. Po stronie nie­
mieckiej była pomyślana nie jako 
przyjemny papier, który miał być 
dla Potoki pretekstem, żeby u- 
chylić się przed tą rozmową, — 
lecz miała za zadanie, żeby ułat­
wić skonkretyzowanie i regulow a­
nie zagadnień".

Po raz pierwszy prasa niemiec 
ka w ystąpiła z tak sensacyjną i 
karkołomną „interpretacją** paktu 
polsko - niemieckiego. Brzmienie 
paktu jest inne i jako żywy ni­
gdy nie słyszeliśmy, żeby jedno­
stronne ustępstw a z polskiego 
stanu posiadania miały wynikać z 
paktu polsko .  niemieckiego.

W prawdzie „Koelnische Zei- 
tung“ równocześnie zapewnia, że 
pakt polsko - niemiecki „gw aran 
tuje polskie terytorium", ale „roz 
mowa, której się dom aga, ma wła 
śnie objąć punkty, które bądź 
bezpośrednio bądź pośrednio go­
dzą w polski stan  posiadania i w 
polską suwerenność.

Zbyt dobrze znamy niemiecką 
propagandę „korytarzow ą", że­
byśmy nie rozumieli, że „wolne 
drogi" przez Pomorze są  tylko 
pierwszym krokiem wschodniego 
imperializmu hitlerowskiego. —  
Gdyby rząd Rzeszy -— zapow ia­
da broszura, wydana w  1930 ro­
ku w Monachium p. t. „Die 
Korridoągefahr** (Niebezpieczeń­
stwo korytarza) — na to liczył, 
że „rezygnację z korytarza mo- 
żnaby powoli pozbawić jej boles­
nego charakteru przez ułatwienia 
w sensie gospodarczym i tranzy­
towym, to by s  ę przeliczył. S tra­
ciłby jeszcze Prusy wschodnie.— 
Ponieważ jednak idzie nie tylko 
o korytarz, lecz o  cały niemiecki 
W schód, przeto Niemcy nie mogą 
zrezygnować.

„Trzecia** Rzesza — po kilko* 
letniej pauzie taktycznej — na­
wiązuje do metod rewizjonistycz 
nych, które były stosowane przez 
Niemcy w okresie złych stosun­
ków z Polską. Jaką więc popra­
wę wnosi polityka 1934 r.?

Zagadnienie i  zw. korytarza 
zawsze łączyło się w  Niemczech 
z zagadnieniem litewskim |  s  
Kłajpedą. Ciekawych odsyłam y 
do książki, wydanej w  1925 roku 
przez Ralfa Schienenberga p. 
t.: „Die Memelfrage ais Randsta- 
atenfroblem". Zacytujemy tylko 
jeden znamienny ustęp:

„Linia Niemna zajmuje górują­
cą pozycję nad wszystkimi pół­
nocno .  wschodnimi państw am i 
ościennymi (Randstaaten). Kto 
liczą linię Niemna do swej sfery 
wpływów, ten posiada Kurlandię 
— to wskazuje koniec kurlandz- 
kiej samodzielności w 1795 roku, 
a może jeszcze wyraźniej linia 
frontu wojsk niemieckich w zimie 
1915-16. Kto kontroluje linię Niem 
na, ten ma decydujący wpływ na 
kraje bałtyckie między Dźwiną 1 
Narową aż po Narwę (zwischen 
Duna und Narowa bis hinauf nach 
Narwa). Rzeka Niemen wolna od 
panowania rosyjskiego jest zasad 
niczym warunkiem samodzielnoś­
ci Estonii i Łotwy. Linia Niemna 
obejmuje ponadto z flanki polską 
kotlinę Wisły i znajduje się bezpo 
średnio w drugiej linii polskiej o- 
brOTiy**.

Komentarze niemieckie pisane 
w okresie, kiedy Niemcy nie by­
ły jeszcze wielką potęgą wojsko­
wą nie straciły nic ze swej aktual 
noścl. Przeciwnie właśnie dziś 
mają sw ą pełną wymowę. Koń 
trojański obładowany propozycja 
mi hitlerowskimi r" 'o g o  w Pol­
sce nie zbałamuci i w pole nie 
wyprowadzi. Złudzenia polityki 
1934 roku już prysły i pozostało 
tylko miejsce na chłodne I ścisłe 
wykonywanie wyraźnego brzmie­
nia paktu polsko - niemieckiego.

BENEDYKT ELMER.

Pokwitowanie
NA N A JBIED N IEJSZY CH  

DO UZNANIA.
Składa I. T. Zł. 10.

NA SZTANDAR SE K C JI 
RZEM IEŚLN ICZEJ P . P. S. 
Tow. W acław K okosiński w pła­

ca Zł. 2.—  i wzywa do w płacenia 
tak ie j sam ej kwoty ttow. G anda- 
sii.skiego H enryka, H odem cgo 
Józefa, Sokołowskiego Ludw ika, 
Brzezińskiego E dw arda, W ierzbi­
ckiego W ładysława oraz Sekcję 
Rzemieślnio*.-_ P . P . S.

Niech się święci I Maj I



Perspektywy
Dużo się pisze o celach polityki się od Żydów, ale chodzi nie

hitlerowskiej. Ale mało dotychczas żydów , powiada cytowany autor,

„Zniemczenie Europy'*?
się pisało o tym, co właściwie 
Niemcy chcą zrobić z narodam i 
innych ras, jeśli znajdą się w za­
sięgu hitlerowskiej władzy. Ow­
szem, o żydach wiadomo: trzeba 
ich zniszczyć, naw et przy pom o­
cy sterylizacji, jak chce Streicher... 
Ale co ma się stać z innymi naro­
dami?

Dopóki Hitler tylko „zbierał11 
Niemców (Austria, Sudety), py ta­
nie to nie było może takie ważne. 
Ale po przyłączeniu Czech, po o- 
panowaniu Siowacji, po w krocze­
niu polityki Hitlera na tory czy­
stego imperializmu, pow staje za­
sadnicze pytanie: co się stanie z 
podbitymi narodami?

Naturalnie, rozumujemy tu w 
przypuszczeniu, że Hitlerowi będą 
udawały się dalsze podboje. Cho­
dzi o stwierdzenie, jakie perspek­
tywy istnieją z punktu widzenia 
hitlerowskiej polityki?

T ą zaniedbaną kwestią zajmuje 
Się M. Bruckus w kwietniowym 
zeszycie „Przeglądu Powszechne­
go^. W arto przeczytać ten su­
gestyw ny i dobrze zaopatrzony w 
dowody artykuł p. t .„Narodowy 
socjalizm i los narodów nie nie­
mieckiej krwi11.

Tak, właśnie o to chodzi: JAKI 
BADZIE LOS narodów nie nie­
mieckiej krwii? Bruckus bada tekst 
„Mein Kampfu11, bada ustaw odaw ­
stwo „Trzeciej11 Kzeszy i stw ier­
dza, że narodom krwi nie niemiec­
kiej jest przygotow any LOS NIE­
WOLNIKÓW. W razie zaś jeśli te 
narody staną się niepotrzebne, zo­
staną po prostu WYTĘPIOInE — 
np. przy pomocy sterylizacji.

Tak, ŚWIAT DLA NIEMCÓW. 
Takim  jest punkt widzenia „Mein 
Kampfu11. Nie tylko Europa, lecz 
św iat cały. Zdobycie Ameryki roz­
pocznie się zapewne od zdobycia 
Ameryki Południowej.

Już program  partii hitlerowskiej 
ośw iadcza w punkcie 4, że „OBY­
WATELEM (Rzeszy) może być 
tylko ten, kto jest niemieckiej 
krwi". Czyli, że podbite narody 
nie mogą być narodam i „obywa­
teli". Widzieliśmy niedawno, że 
w „protektoracie" czeskim Czesi 
nie zostali obywatelam i Rzeszy.

T ak  zostaje stworzone pojęcie 
człowieka drugiej klasy. Zaczęło

— praw a antyżydowskie stały się 
tylko „pierwszym zastosowaniem 
ogólnej rasistowskiej zasady". 
Punkty 5 i 6 programu głoszą, że 
ten, kto nie jest obywatelem, jest 
GOŚCIEM. A goście (punkt 7), 
jeśli nie ma możności wyżywienia 
całej ludności, zostaną „DEPOR­
TOWANI". W ten sposób przy 
podboju jakiegoś terytorium przez 
Niemców ludności tegoż tery to­
rium grozi utrata wszelkich praw.

W arto też przyjrzeć się u sta­
wom t. /w . norymberskim z roku 
1935. Obywatelami Rzeszy, po­
wiadają te ustawy, mogą być tyl­
ko osoby „niemieckiej lub pokrew ­
nej (?) krwi". Ale które narody 
są „pokrew ne"? U staw odaw ca u- 
myślnie nie mówi. Ale w „Mein 
Kampfie" czytamy o SŁOWIAŃ­
SKICH narodach, że są „obce ra ­
sow o" (frem drassig), „NIŻSZE" 
(niedere) i „MNIEJ WARTOŚCIO­
WE" (m inderw ertig).

Jednakow oż może te narody 
(podbite) mają przed sobą pers­
pektywę asymilacji? Nie, — ra­
sistow ska teoria nie uznaje asym i­
lacji, bo asymilacja prowadzi do 
„zepsucia" rasy wyższej. Najniż­
sze rasy, mówi! Hitler w Norym­
berdze w r. 1933, stoją bliżej mał­
py, niż człowieka wyższej rasy. 
Dlatego też nie ma jedności ro­
dzaju ludzkiego, nie ma (dla hi­
tlerowców) humanitaryzmu. Tym 
bardziej, że (pow iada Hitler) „ca­
ła kultura została stw orzona tylko 
przez kilka ras, a właściwie 
PRZEZ JEDNĄ". W iadomo — któ­
rą.

„Mieszanie się ra s  —- mówi Hi­
tler — jest przeciwne prawom  na­
tury". Dlatego też, gdy ustaw y 
norym berskie w r. 1935 zakazały 
małżeństw z Żydami, Hitler oświad 
czył, że to dopiero POCZĄTEK 
pewnego rozwoju. Zaś oficjalna 
„N. S. Korrespondenz" dodała, że 
w praw dzie tylko m ałżeństw a z ży  
darni są zakazane, ale z tego by­
najmniej nie wynika, że małżeń­
stw a z innymi rasam i są pożąda­
ne. P arag raf 6 rozporządzeń wy­
konawczych do ustaw  Norymber­
skich surowo zakazuje wszelkich 
małżeństw, mogących naruszyć 
czystość krwi niemieckiej.

Tendencja jasna, — konkludu­
je Bruokus. Jednak WEGETACJA

o r I NIEWOLA pokonanych naro- 
r. dódów, powiada, nie jest jeszcze ce­

lem ostatecznym. Niemcy chcą 
być arystokracją (Herrenvolk) 
św iata tylko na okres przejściowy. 
A celem ostatecznym jest CAŁKO­
W ITE ZNIEMCZENIE ZIEMI 
(str. 74), t. zn. zaludnienie jej w y­
łącznie narodem niemieckim.

Istotnie, czytajmy uważnie 
„Mein Kamipf". Tam  Hitler chce, 
żeby za 100 lat w Europie było 
250 MILIONÓW NIEMCÓW. Ten­
dencja jasna. Stąd znane zarzą­
dzenia celem podniesienia rozrod­
czości niemieckiego narodu.

A co mają wówczas zrobić in­
ne narody? Niewiadomo... Nie­
mieckim Żydom np. grozi fizycz­
ne unicestwienie. A o cyganach 
istnieje już postanowienie Zwiąż-
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ku lekarzy - hitlerowców, dom a­
gające się POWSZECHNEJ STE­
RYLIZACJI.

N atom iast jeśli chodzi o Niem­
ców, istnieją już tendencje w kie­
runku POLIGAMII (R osenberg)— 
celem przyśpieszenia wzrostu ludr- 
ności niemieckiej.

Krótko mówiąc: NIEWOLA LUB 
UNICESTWIENIE, — oto los na­
rodów nie-niemieckich w przysz­
łości, wedle hitlerowskich planów. 
To też cytowany autor pisze (w 
jezuickim „Przeglądzie Powszech­
nym11):

„Pozostałe narody świata mu­
szą bronić przed narodowym so­
cjalizmem swego prawa do życia 
na ziemi!".

Tyle Bruckus. Tendencje są 
stwierdzone dość trafnie. Nacjona­
listyczna fantastyka, połączona z 
faszystowską, rasistow ską m ega­
lomanią. Perspektywy zaiste kosz­
marne, piekielne.

Naturalnie są to „perspektywy" 
W FANTAZJI Hitlera c z f  Rosen­
berga. Zgoła inną spraw ą jest, 
czy są te fantazje realne, czy mo­
gą być urzeczywistnione.

Ale niezawodnie wielu hitlerow 
ców, w swym szale i zaślepieniu 
nacjonalistycznym, wierzy w te 
durne plany.

To też bronić się trzeba!

K. CZAPIŃSKI.

„Widowisko wielkopiątkowe"
p .  W irg in io  S a y d y

Wypadki polityczne następują 
na świecie * taką zawrotną szyb­
kością i jest ich tak wielka obfi­
tość, że tylko zawodowo poświę­
cający się polityce człowiek mo­
że śledzić ich rozwój i wzajemną 
ws p ółzal e żność

Jakże więc to było z tym wiel­
kopiątkowym napadem na Alba­
nię?

Z początku słyszało się, iż król 
Zogu zgodnie z klauzulą włosko- 
albańskiego paktu obronnego z 
1927 roku, zwrócił się do Musso- 
liniego z prośbą o wysłanie do 
Albanii wojska włoskiego, ponie-
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waż król Zogu czuje się zagrożo­
nym przez czyhające nań demo­
kracje.

Gdy jednak król Zogu uchylił 
się od wypełnienia wszy stkich po­
dyktowanych mu przez Rzym 
warunków, naraz ten sprzymie­
rzeniec włoski przestał być kró­
lem i w prasie włoskiej zaczęto 
pisać o Zogu, jako o „przewódcy 
band", przeciwko którego „nie­
znośnej despotii" „patrioci al­
bańscy" wzywają pomocy Musso- 
liniego-

Tę magiczną sztukę zamiany 
sprzymierzonego króla w prze- 
wódcę band wykonał słynny re­
żyser prasy włoskiej Virginio 
Gayda, który to pasyjne widowi­
sko wielkopiątkowe pokazał zdu­
mionej publiczności europejskiej.

Jak żyje pastor Niemoeller
w obozie kontentraiyjnym

Lansowana przez niemieckie biu­
ro inform acyjne wiadomość, iż pa­
stor M artin Niemoeller wyjdzie 
wkrótce na wolność, okazała się ję­

czę jednym z seryjnych kłam stw  
te j urzędowej agencji.

Audiencja udzielona w te j sprawie 
marszałkowi polnemu Mackenzeno- 
wl przez H itlera zakończyła się nie­
powodzeniem i widoki Nlemoeliera 
na wyjście na wolność są dziś mniej­
sze, niż poprzednio.

W prasie szwedzkiej znajdujemy 
opis naocznego świadka, k tó ry  sam 
przebywał w obozie w Sachsenhau­
sen, gdzie widywał pastora Nle- 
moeUera również tam  osadzonego. 
Je s t on tam  zupełnie izolowany i nie 
wolno mu komunikować się z inny­
mi więźniami. N aw et spacery odby­
wa Niemoeller o tak iej raz na dzień 
porze, kiedy innych więźniów nie 
ma na dziedzińcu. Podczas tego 
krótkiego spaceru pilnuje go dwu z 
organizacji S. S. Chodzą oni za nim 
krok w krok, uważając, by niezłom­
ny pastor nie wdawał się z nikim  w 
rozmowy. Gdy pewnego razu osa­
dzeni w obozie badacze pism a Sw. 
usiłowali nawiązać z Niemoellerem 
rozmowę, to  dostali za to po 25 kł­
ów.

Komendant obozu przewód ca szta-

fetowców V ierkaunt oświadczył, iż 
uczyni wszystko, by Nlemoeliera 
„wychować".

Według prasy  szwedzkiej ten sam 
kom endant Vierkaunt m iał oświad­
czyć: N IE NALEŻY PRZYPUSZ­
CZAĆ, Iż  SACHSENHAUSEN JEST 
SANATORIUM, JE ST  TO RACZEJ 
KREMATORIUM.

Niemoeller zachowuje się w obo­
zie z najwyższą godnością. Nie od­
zywa się on ani słowem do swoich 
oprawców. Tylko raz jeden zwrócił 
się do kom endanta obozu w Ora- 
nienburgu z prośbą, by mu pozwo­
lił odprawić modły nad grobem po­
mordowanych więźniów. Komendant 
odmówił.

W Sachsenhausen przebywa wię­
cej więźniów należących do kościoła 
wyznaniowego. Dla sprowokowania 
icl. oraz pastora Niemoilera dozorcy 
obozowi przebrali jakiegoś krym i­
nalistę w szaty  liturgiczne i u sta­
wili na beczce, z k tórej krym inali­
s ta  wygłaszał bluźniercze kazanie.

Niemoeller nie dał się sprowoko­
wać, pomimo, iż celowo poprowa­
dzono go na spacer w pobliże tej 
szopki.
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Arcybiskup z Canterbury, dr. 

Lang, pojechał do Grecji w celu 
— jak  donoszą —  porozumienia 
się z głową kościoła ortodoksyj­
nego w sprawie utwrzenia zjedno 
czonego frontu pokoju dla obu 
kościołów.

Front ten walczyłby pod has­
łem: przywrócenia hum anitaryz­
mu i miłości pokoju w Europie 
centralnej.

Czy arcybiskup Lang działa w

porozumieniu z Kościołem kato­
lickim — nie wiadomo.

Warszawa-Praga 
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Kierunek — Spiska Nowa Wieś 
na granicy polsko -  słowackiej, to 
znaczy od W arszawy niema! do- 

'kladnie na  po udnie. Godzina 8.35. 
Olbrzymi Lockheed pasażerski wy 
ita.' towaf pomimo 7,900 kilogra­
mów wagi, tak lekko, że kilku pa­
sażerów  zorientowało się o fakcie 
startu  dopiero w powietrzu.

Lecimy z szybkością własną 
320 km. na godzinę, do której 
w iatr — w yjątkow o ppmyślny — 
dodaje nam jeszcze 20 kilometrów. 
Niestety, nie wiele widzimy pod 
sobą, bo niebo, początkowo czy­
ste, powleka się obłokami. W y­
chodzimy coraz wyżej; już w dzie­
sięć minut od startu  mamy w yso­
kość 3000 metrów. Fod nami „ba­
ranki" — równiutkie, kędzierzawe 
pole obłoków; nad nami — niebo 
i słońce. Dogrzew a ono w praw ­
dzie przez okienka, mimo to jed­
nak na zew nątrz panuje tem pera­
tura 5 stopni poniżej zera i szyby 
W okienkach zaczynają obm arzać 
od naszych oddechów. W kabinie 
jest tak ciepło, że zdejmujemy o- 
krycia.

O dziewiątej w dziurach pod 
chmurami, od których dzieli nas 
około 2000 metrów, m ajaczą góry 
Świętokrzyskie. Dziury znów za­
mykają się i lecimy dalej, kieru­
jąc się radiem. Natychmiast po 
wejściu w chmury radiooperator 
naw iązał łączność z ziemią i kon­
taktu tego nie zrywaliśmy już do 
końca podróży, komunikując się 
tylko z coraz to innymi stacjami.

Radio stanow i w dzisiejszym lot­
nictwie pasażerskim czynnik po­
mocniczy o tak wielkiej donios.o- 
ści, że nie podobna sobie w yobra­
zić samolotu bez aparatury  nadaw  
czo - odbiorczej.

Dzięki wiadomościom, otrzymy­
wanym od radiooperatora, pilot 
wie w każdej chwili nie tylko gdzie 
się znajduje, ale  jaka pogoda cze­
ka go za minut parę, ma więc moż 
ność wybierania drogi w zależno­
ści od warunków atmosferycznych; 
może zbaczać, ustępować burzom 
z drogi, w porę wzbijać się lub ob­
niżać lo t

Dla pasażerów  jest radio źró­
dłem nieustannej rozrywki w po­
dróży, która w razie stałego za­
chmurzenia i pozbaw ienia możno­
ści oglądania św iata z góry była­
by trochę jednostajna. Radioope­
rator wydaje co pewien czas krót­
kie biuletyny, dotyczące wysoko­
ści, szybkości i położenia m aszy­
ny. Kto ma w ręku mapę trasy, 
może śledzić zdążanie samolotu 
do celu. A nie brak i innych roz­
rywek. Na przykład podsłucha­
liśmy węgierską maszynę pasażer­
ską, zdążającą do W arszaw y; znaj 
dowala się wtedy nad Lubomią.

My sami przelecieliśmy o 9,15 
nad Bochnią, a już o parę minut 
później w przerwie między chmu­
rami na zachodzie zasrebrzyia się 
wąziutka niteczka na szarym tle— 
Dunajec. W chwilę potem wśród 
białych chmur zarysowały się 
ciemne ząbki. Są coraz bliżej, bli-

, żej, suną ku nam, stają się w yraź­
niejsze, ciemniejsze, po,przełykane 
oślepiająco białymi, bielszymi od 
obłoków, plamami. T atry w śnie­
gu. Na,próżno wyciągają się ku 
nam drapieżne szczyty, niezawod­
na ręka pożeracza kilometrów, T a ­
deusza Karpińskiego (daw no prze 
kroczył już milion kilometrów 
przebytych na szlakach pow ietrz­
nych, wsławił się poza tym jako 
pilot sportow y) przeprow adza 
Lockheeda o dobre pół kilometra 
wyżej.

O 9,25, czyli po pięćdziesięciu 
minutach lotu, przelecieliśmy nad 
Spiską Starą W sią, przebyw ając 
w linii prostej 310 kilometrów. T e­
raz skręcamy cokolwiek na za­
chód. Chociaż cel naszego lotu— 
Ateny, odległe od Vv arszaw y o 
przeszło 1700 kilometrów — leżą 
praw ie dokładnie na południe od 
nas Jednak  musimy z drogi zba­
czać dość często, a to nie tylko 
dla przyczyn atmosferycznych, 
lecz ze względu na tak zwane stre 
fy zakazane, które każde państwo 
wyznacza tak, jak  mu dyktują je­
go własne potrzeby wojskowe. 
Nad takimi strefam i' przelatyw ać 
nie wolno; czasem naw et dozwo­
lona droga powietrzna prowadzi 
wąziutkim (3 km.) korytarzem 
między zakazanym i terytoriami.

Szybkość w zrasta do 360 km. na 
godzinę, to też już o 10-ej widzi­
my z daleka i z wysoka w ąziutką 
tasiemcczkę, wijącą się po buro- 
zielonej polanie. W jednym miej­
scu ktoś rozsypał po obu stronach 
tasiemki garście żwiru.

To Budapeszt nad Dunajem. 
W spaniałą tę rzekę widzimy od­

tąd wciąż, bo pogoda popraw iła 
się bardzo i widoczność jest lep­
sza. Pasażerow ie, którzy bądź

drzemali w wygodnych fotelach, 
bądź też grali w karty, zaczynają 
pilniej obserw ow ać krajobraz.

Komunikując się z Belgradem 
(stolica Jugosław ii), podsłucha­
liśmy w racającą z Aten drugą n a ­
szą maszynę, prowadzoną przez 
znanego z C hallenged 1934 roku 
pilota 5. Płonczyńskiego. Bardzo 
jestem ciekaw, czy nazw iska takie 
jak Karpiński, Płonczyński mówią 
coś czytelnikom.

Mam wrażenie, że u nas, w Pol­
sce, nie docenia się jeszcze warto­
ści i zasług pilotów komunikacyj­
nych.

\Ve Francji taki na przykład 
Mennoz, as lotnictwa pasażerskie 
go i pocztowego, był i jest boha­
terem narodowym. I trzeba do­
dać, że gdy się pracę takiego pi­
lota obserwuje, gdy się zważy o- 
grornrie brzemię odpowiedzialno­
ści, jaka na nim podczas lotu spo­
czywa, dochodzi się do przekona­
nia, że zasługuje on na to, aby 
być ulubieńcem ogółu. Dotyczy to 
zresztą całej załogi samolotu pa­
sażerskiego.

Pilot Karpiński z ręką na ste­
rze, z bacznymi oczami na kilku­
dziesięciu przyrządach pom iaro­
wych, umiejący przy tym jeszcze 
i na trasę czujnym okiem patrzeć; 
radiooperato r Kowal ze słuchaw­
kami na uszach, wsłuchany w ci­
chutkie piski w spółpracujących z 
nim stacyj, gotów w każdej chwili 
do stukania palcem po kluczu Mor 
s e d ; rezerwowy pilot Onoszko, 
gotów do zastąpienia koiegi w ra­
zie zmęczenia lub słabości — oto 
były dla nas, pasażerów  Lockhee­
da, żywe symbole pewności 1 bez­
pieczeństwa naszego długiego lo­
tu. Póki ta dłoń spoczywa na ste­
rze, póki te uszy w pijają się w

eter, nic nam się stać nie może, bo 
maszyna jest jedna z najlepszych.

Ale wróćmy na trasę. Niby to 
przesuwa się pod nami powolutku, 
a przecież tak prędko! O godz. 
10,50 mamy już za sobą Belgrad 
(m iasto pozostało z boku, nie w i­
dzieliśmy go), czyli połowę dro­
gi. Pod nami wije się rzaka Mo­
rava. Lecimy teraz na południo­
wy wschód. Niestety, nad górami 
Czarnogórza znów morze obłoków 
przesłania św iat od spodu. Pły 
niemy nad kobiercem z waty.

Wiemy tylko, że gdzieś o sto 
kilometrów na zachód od nas znaj 
duje się granica Albanii.

T ak lecimy do 11,45. Chmury 
zaczynają się wreszcie cokolwiek 
przecierać, przeblyskują groźne, 
płowe, miejscami ośnieżone łań­
cuchy górskie — odnogi posęp­
nych, pustych gór Bałkańskich.

Parę minut po dwunastej prze­
kraczamy granicę grecką, za łań­
cuchem górskim błyskają nagle z 
daleka jeziora Albanii. Przelatuje­
my nad Floriną. Góry nabierają 
cudnego, różowego odcienia, mnó­
stwo wielkich, pięknych jezior. 
Chmury też są już inne, bardziej 
kłębiaste, wypiętrzają się ku nam 
parusetm etrowym i basztam i z pa­
ry wodnej. O 12,30 zamajaczył na 
lewo od nas wielki szczyt, otulo­
ny chmurami u dołu. Olimp. Nie­
złe sobie miejsce obrał Zeus, wład 
ca bogów, trzeba mu to przyznać.

Chmury coraz groźniejsze, więc 
wyżej i wyżej. 3500, 3700, 4000 me 
trów  i kpimy sobie ze wszystkiego; 
„u nas" słońce i błękit.

Na pytanie o pogodę nad mo­
rzem odpowiada niespodziewa­
nie... radiostacja angielskiego okrę 
tu wojennego, komunikując uprzej 
mie, że pogoda jest dobra.

Anglik zgłosił się sam, zanim 
jeszcze Saloniki zdążyły nam od­
powiedzieć na sygnał. Dziękujemy 
mu uprzejmie, odpow iada „good 
luck!" (pow odzenia). Bliskość 
Albanii i obecność na wodach 
greckicn angielskiego okrętu wo­
jennego przypom ina nam o sytua­
cja europejskiej. Ale za chwilę 
znów zapominamy o świecie, bo 
oto z lewej strony, z daleka, prze- 
blyskuje wśród chmur inny błękit, 
głębszy jakiś. Morze. Schodzimy 
na 3500 metrów i lecimy nad głę­
boko w rzynającą się w ląd zatoką 
Atlantikos. Na lewo od nas Eu- 
bea z górą Delfi, gdzie niegdyś 
zwykła była siadyw ać w różka, któ 
rej przepowiedni słuchali w sta ro ­
żytności naw et władcy, Teraz 
podobno rzuca m aszyną, gdy prze 
latuję się tamtędy. My oblatujemy 
z daleka. W spomnienia lat szkol­
nych cisną się mimowoli. Oto wio­
seczka M araton, odległa tylko o 
42 kilometry od Aten... Oto Chal- 
kis...

Sny i czary... Różowe półwyspy 
o seledynowych liniach brzegów 
wrzynają się głęboko w lazurowe 
morze. Różowe, nakrapiane zie­
lenią wyspy i wysepki rosną nam 
z każdą chwilą w oczach. Scho­
dzimy w dół szybko.

Zieleń staje się coraz bliższa, 
żywsza, różowość przechodzi w 
kolor palonej cegły, zbocza gór­
skie zbliżają się, morze ucieka, le­
cimy w kotlinie, niżej, niżej. Ko­
niec. Jesteśmy na lotnisku pod A- 
tenami. Jest godzina 13,15 według 
czasu w arszaw skiego.

Na obiad jeszcze za wcześnie.

WIKTOR GROSZ.
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Na Górnym Slasku
Tragedia tow. Stachowicza

Podczas ostatniej katastrofy 
górnicze] na kopalni „Mysłowice* 
zabity został tow.. Jakób Sta­
chowicz z Jęzora, jeden z naj­
ruchliwszych i najbardziej o- 
fiamych naszych towarzyszów. — 
śmierć tow. Stachowicza nastąpi, 
la w warunkach naprawdę tragi­
cznych. Wypadek nastąpił pod­
czas wstrząsu. Zwały węgla ob­
rywające się ze stropu, przysypa. 
ły tow. Stachowicza, który został 
ciężko ranny Wraz z nim praco­
wało dwóch młodych chłopców, 
którzy, przerażeni katastrofą, u- 
ciekli z miejsca wypadku. Słysze­
li oni jęki rannego, nie mieli jed­
nak tyle odwagi, by wrócić na 
miejsce i wyratować rannego. Po 
chwili nastąpił drugi wstrząs, — 
który spowodował runięcie no­
wych brył węgla w miejscu wy­
padku. Ten drugi wstrząs praw­
dopodobnie dobił ciężko rannego.

Wypadek zdarzył się o godz. 
2-giej rano. Akcja ratunkowa pro 
wadzona była przez cały dzień. 
Tow. Stachowicza wydobyto jed-
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nak dopiero o godz. 10-tej wieczo 
rem. Jego towarzysze pracy zna­
leźli go w pozycji skulonej, ze 
złamaną podstawą czaszki. Tra­
gedią tow. Stachowicza było, ie  
w chwili katastrofy nie było w po j 
bliżu żadnego doświadczonego 
górnika, któryby doskoczył do j 
rannego ł odciągnął go z m’ejsca. 
katastrofy. Aczkolwiek był ranny, 
istniały szanse watowania mu ży­
da.

ś. p. tow. Stachowicz pozosta­
wił żonę i syna. Była to rodzina 
nawskróś socjalistyczna. Sam był 
prezesem placówki PPS, i długo­
letnim sekretarzem CZG. żona 
jego jest przewodniczącą sekcji 
kobiet PPS.

***
Zasyłamy żonie, która straciła 

kochanego towarzysza wspólnej 
drogi i prawdziwego przyjaciela, 
oraz synowi, który w tak tragicz 
ny sposób stracił ojca, nasze ser. 
deczne współczucie.

Zmarłemu niech ziemia będzie 
lekką I
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W&iss z całej Polski
tragiczne  śmierć m iędzy

WAGONAMI.
Na terenie warsztatów kolejo. 

wych w Bydgoszczy wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, zakończo 
ny śmiercią. Pracownik warszta­
tów 28-letni Wacław Straziński 
(Leszczyńskiego 10), przecho­
dząc przez tor, dostał się między 
bufory dwóch wagonów. Nieszczę 
śliwego ze zgniecioną klatką pier 
siową przewieziono do szpitala 
miejskiego, gdzie wkrótce zmarł. 
Straziński osierocił żonę i czwo­
ro dzieci. Władze kolejowe pro­
wadzą dochodzenia, celem wy­
świetlenia tego tragicznego wy. 
padku.

SAMOBÓJSTWO 16-LETNIEJ.
Na ulicy Kościuszki w Pieka­

rach Śl. wyskoczyła z okna mie-
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szkania na IV piętrze umysłowo 
chora 16-letnia Maria Dybiołków 
na, która, padając na bruk, do­
znała złamania obu nóg powyżej 
kostki oraz ciężkich obrażeń zew­
nętrznych i wewnętrznych. Nie­
przytomną w stanie groźnym od­
stawiono do miejscowego szpita­
la powiatowego. Co do bliższych 
okoliczności tego wypadku pro­
wadzi dochodzenia policja.

GROŹNA KATASTROFA 
MOTOCYKLOWA POD 

LWOWEM.
Na szosie gródeckiej pod Lwo­

wem wydarzyła się groźna kata­
strofa motocyklowa.

W godzinach wieczornych je­
chał motocyklem w kierunku Lwo 
wa inż. Czesław Ihnatowicz oraz 
inż. Jan Mikisiewicz.

Z powodu pęknięcia opony na 
fyinym kole na terenie wsi Zim­
na Wólka, motocykl przewrócił 
się. Prowadzący maszynę Inż. I- 
hnatowicz doznał stosunkowo lek 
kich kontuzyj. Natomiast towa­
rzysz jego został ciężko ranny 
w głowę i plecy. Inż. Mikisiewi* 
cza przewieziono w groźnym sta­
nie do szpitala powszechnego we 
Lwowie.

Przed 1 Maja
Zaopatrzcie się w płyty gramofonowe z nagranymi melodiami: 
Czerwony Sztandar — Na barykady cena zł. 2.50
Hymn młodzieży — Gdy naród do boju ,, .. 2-50
Zamówione płyty wysyłamy po otrzymaniu należności plus 
zŁ 1.50 na koszty przesyłki.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem:

„KSIĘGARNIA ROBOTNICZA", Warszawa 1,
OL C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A  20.  Konto P . K. 0 . 122 8 .

Z teatrów warszawskich
kie miejsce zajmuje ona w litera­
turze, jaką rolę odegrała i jaką w 
swoim czasie była rewelacją.

Zapewne, dziś wiele jej efektów 
się starło, wiele odkryć psychologi 
cznych, od których aż tryska ten 
dramat, stało się obiegową mone­
tą, wiele powiedzeń się zbanalizo- 
walo. To jest częsty los utworów, 
które mają zbyt wielki sukces. Sta 
ją się wprędce własnością ogółu, 
wsiąkają między ludzi, inni litera­
ci żyłują je skwapliwie dla włas­
nych celów i w końcu pokoleniom 
dalszym, które już znają ich setną 
czy tysiączną wersję, zaczynają się 
wydawać blade, banalne, znane, aż 
za dobrze znane. Jeżeli wielu wi­
dzów patrząc na „Zakochaną" mia 
ło wrażenie, że to l owo już słysza­
ło, że to jest nie nowe, tc nie dla­
tego, żeby Porto - Riche kogoś na­
śladował, ale że tylokrotnie naśla­
dowano jego. On był pierwszy na 
tym placu i to pierwszeństwo kry­
tyka musi mu zastrzec.

Było to w swoim czasie niemałe 
odkrycie: pokazać małżeństwo, któ 
re się pobrało z miłości, które te­
raz, kiedy je widzimy po ośmiu la­
tach, nadal się kocha, i wydobyć z 
tego właśnie faktu który powinien 
być rękojmią szczęścia, zalążek ka­
tastrofy. Dobre, kochające się mał­

MARYMONT — DRUKARZ 
Zawody odbyły się na boisku 

Skry. Zwyciężył Marymont w sto­
sunku 4:2 (2:1). Bramki strzelili 
dla zwycięzców Borowiecki T. i Bu­
rzyński T. po 2.

W przedmeczu odniósł zwycię­
stwo Drukarz 3:0

Na boisku Marymontu odbył się 
mecz mistrzowski juniorów: Mary­
mont I. — Gwiazda. Zwyciężyła 
Gwiazda 2:1.

CZWORMECZ LIGOWY 
W KRAKOWIE 

W niedzielę na boisku Cracovii ro­
zegrane zostały dwa mecze ligowe 
A. K. S. — Garbarnia i Cracovia — 
Warszawianka.

W pierwszym meczu A.K.S. z Cho 
rzowa odniósł szczęśliwe zwycięstwo 
nad Garbarnią 3:2 (0:0), przy czym 
Garbarnia prowadziła 2:0.

W drugim meczu Cracovia po bar 
dzo słabej grze pokonała Warszawian 
kę 2:1 (1:1). Dawno już zwolennicy 
Cracovii nie widzieli tak słabej for­
my biało-czerwonych.

WISŁA POKONAŁA UNION- 
TOURING 3:1

W niedzielę odbył się w Łodzi mecz 
ligowy pomiędzy krakowską „Wisłą" 
a Union Touringiem. zakończony zwy 
cięstwem Wisły w stosunku 3:1 (1:1)
POLONIA POKONAŁA WARTĘ 3:1

W Warszawie w meczu o mistrzo­
stwo ligi stołeczna Polonia niespodzie 
wanie pokonała poznańską Wa^tę 
3:1 (2:1).
LWOWSKA POGOfł PRZEGRYWA 

WYSOKO Z RUCHEM 
Rozegrany w Chorzowie mecz li­

gowy pomiędzy Ruchem i lwowską 
Pogonią zakończył się wysokim zwy 
cięstwem Ruchu w stosunku 4.1 
(0 :1).

I KUSOCINSKI WYGRAŁ BIEG 
DOOKOŁA PRAGI

W niedzielę odbył się w Warsza­
wie doroczny bieg na przełaj do­
okoła Prafii. zorganizowany przez 
R. K. S. Żagiew. Dystans biegu po­
nad 3000 m. Startowało około 100
zawodników.

Zwycięstwo odniósł Kusochński w 
czasie 10:.05,6.

NOJI MISTRZEM POLSKI 
W BIEGU . APRZEŁAJ

W niedzielę w Lublinie odbył 
się bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Polski na dystansie 7400 mtr. Wa­
runki atmosferyczne były bardzo

trudne. Zwyciężył bez większego wy 
siłku Noji (Syrena, Warszawa) w 
czasie 25:46,7 sek., drugie miejsce 
zajął Karwowski z Katowic w cza­
sie 25:50.

HIPPIKA
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 

KONNE W NICEI
W sobotę rozpoczęły się w Nicei j  

wielkie międzynarowe zawody konne.1
W drugim dniu zawodów rozegra 

no konkurs o nagrodę ks. Aosty, 
Na 36 startujących zawodników tyl­
ko trzech jeźdźców przebyło parco­
urs bez błędu, a mianowicie rtm. 
Skulicz (Polska) na Dunkanie i A- 
stra, kpt. Corry (Irlandia) i por. 

Maupecu (Francja),

W Nowym Dworze
0 zatrudnienie bezrobotnych

PIMG-POMg
KOWNO POKONAŁO WARSZAWĘ 
W MECZU TENISA STOŁOWEGO 

7:2.
W niedzielę w sali sportowej 

YMCA stołecznej rozegrany został 
mecz tenisa stołowego Warszawa — 
Kowno. Impreza ta  była pierwszym 
oficjalnym występem sportowców li­
tewskich w Polsce.

Wkraczających na salę sportow­
ców litewskich i polskich przyjęła 
publiczność gorącymi oklaskami.

Mecz zakończył się wysokim zwy­
cięstwem Kowna w stosunku 7:2. 
Jedyne dwa punkty dla Polski zdo­
był rezerwowy nasz gracz Rechtle- 
ben.

Na imprezie zemścił się „paragraf 
aryjski", organizatorzy wystawili 
bowiem czysto „aryjską" reprezen­
tacje mimo, że w tej dziedzinie 
sportu żydzi zdecydowanie górują. 
Jedynie jako rezerwowego wyzna­
czono zawodnika robotniczej Gwia­
zdy Rechtlebena. Ten właśnie zawód 
nik odniósł jedyne dwa zwycięstwa, 
a pozostałych pięć spotkań wygrali 
Litwini.
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TEATR MALICKIEJ. Zakocha­
na. — Komedia w 3-ch aktach G. 
de Porto Riche‘a. Przekład Z. Ja- 
chimeckiej. Reżyserja K. Bendy.

Tytuł tej Bztuki, mimo iż prosty, 
jest bardzo trudny do przetłomacze 
nin. Znaczy on w przybliżeniu „Za 
kochana", albo „Miłośnica". „L‘a- 
moureuse", to słowo bardziej skom 
plikowane od pierwszej z tych wer- 
syj, a mniej pretensjonalne od dru 
giej. Autorowi jednak chodziło ra­
czej o to drugie znaczenie. Chciał 
pokazać kobietę lokującą cały ka­
pitał swego życia w miłości, żyjącej 
tylko miłością, oddychającej miło­
ścią, manjaczki swego uczucia. 
Chciał przytem pokazać, jakie kata 
strofy z takiego opętania mogą wy 
niknąć.

Porto - Riche jest jedną z czoło­
wych postaci teatru francuskiego, 
jednym z twórców dramatu psycho 
logicznego. Umarł przed samą woj­
ną, po nim przyszli inni, którzy nie­
rzadko korzystali z jego odkryć li­
terackich. Pozycja jego w piśmien­
nictwie francuskim jest trwała, a 
„Zakochana" jest może najlep­
szym jego utworem. To też zadzi­
wia lekkomyślność niektórych kry­
tyków, którzy traktują tę sztukę 
przez nogę, niby jakieś błahe farsi- 
delko, nie zdając sobie sprawy, ja- J

LUBLIN POKONAŁ WARSZAWĘ 
W BOKSIE

W Lublinie odbył się międzymia­
stowy mecz bokserski pomiędzy re­
prezentacjami Warszawy i Lublina. 
Zwyciężyła niespodziewanie druży­
na lubelska w stosunku 10:6.

żeństwo, żyjące bez trosk, w dobro­
bycie — o czem tu wogóle mówić? 
Gdzie tu  temat dla dramaturga? 
Ale prawdziwy pisarz znajdzie za­
wsze temat w tem, co jest pozornie 
jałowe dla innych.

Mąż jest doktorem, przytem pra­
cuje naukowo. Żona nie robi nic. 
On żyje nadewszystko, jak prawdzi 
wy mężczyzna, swoją pracą. Ona 
miłością. Oto zasadnicza rozbież­
ność ich dróg. żona chora na ni- 
łość, (bo czyż istnieje cięższa cho­
roba od wielkiej miłości?), chce z 
despotyzmem namiętności przysto­
sować do niej wszystko. Praca mę­
ża, jego karjera, to dla niej rzeczy 
w gruncie nieważne. Doktorów jest 
wielu, ale tacy kochankowie jak 
ich dwoje, zdarzają się raz na mi- 
Ijon. Cóż jest zatyra rzadsze, cen­
niejsze, bardziej zasługujące na wy 
łączne wypełnienie życia? Oto ro­
zumowanie zakochanej kobiety. 
Manja miłosna czyni ją ślepą i głu 
chą na wszystko co nie jest jej ser 
cem, jej ciałem. Nic jej poza tem 
nie interesuje, wszystko wydaje jej 
się nieważne. W takim kompletnem 
opętaniu jest pewna wielkość, i li­
teratura sławi te wielkie miłośnice, 
czy wielkie kochanki. Ale co dobre 
dla poezji, to się staje niemożliwe 
w codziennym życiu. To też mąż o- 
toczony takim nadmiarem miłości 
zachłystuje się nią poprostu, czuje 
że tonie, zaczyna się dusić. Jest w 
stanie ciągłego zniecierpliwienia,

Nigdy Magistrat Nowego Dwo­
ru nie zajmował się tak żywo 
sprawą bezrobocia, jak obecnie 
przed wyborami do Rady Miej­
skiej. Jak wynika z oświadczenia 
p. burmistrza, tendencje w tym 
kierunku są bardzo wyraźne, bo 
p. burmistrz jeszcze nie otrzymał 
funduszów na prowadzenie robót 
kanalizacyjno - wodociągowych, 

,a  roboty te już zostały rozpoczę­
te i znaleziono na to fundusze z in 

Jnych źródeł. Ba, nawet więcej: na 
posiedzeniu Rady Miejskiej, w u- 
biegłym tygodniu wybrano spec­
jalną delegację, która udała się do 
Wydziału Powiatowego, aby u- 
ruchomić rozpoczęte roboty szpi­
tala powiatowego.

Bardzo się z tego cieszymy, że
bezrobotni Nowego Dworu spot­
kali się z tak troskliwą opieką ze 
strony Magistratu i pragnęlibyś­
my tylko dodać ze swej strony ży­
czenie, by ta opieka nie miała 
charakteru przejściowego na 0- 
kres wyborczy, lecz by była trwa­
łą — i ciągnęła się póty, póki nie 
zatrudni się wszystkich bezrobot­
nych w mieście.

Odpowiedź Wydziału Powiato­
wego była jednak negatywna, bo­
wiem delegacji oświadczono, że 
brak jest pieniędzy na prowadze­
nie dalszych robót przy budowie 
szpitala, które najprawdopodob­
niej wznowione będą dopiero w je
sieni roku bieżącego.***

Jeśli chodzi o zatrudnienie bez­
robotnych są różne możliwości — 
i dobrze by było, gdyby zechciał 
zabrać się do tego w sposób od­
powiedni Zarząd Miasta.

Od kilku miesięcy prowadzimy 
nieustanną walkę z firmą Wino­
gradów i S-ka w Nowym Dwo­
rze o to, by nie zatrudniała ro­
botników ponad 8 godzin dzien­
nie. Nie jest tajemnicą, że odbyła 
się nawet z tego powodu spra­
wa karno - administracyjna prze*

żona nie daje mu pracować, nie da 
je mu odetchnąć, absorbuje go be­
zustannie sobą, ciągleby chciała 
śpiewać wielkie arje miłosne, gdy 
on nareszcie chciałby trochę poga­
dać prozą. Jej maksymalizm ducho 
wy łączy się z maltsymalizmem fi­
zycznym. Wiecznie nienasycona 
chciałaby wciąż leżeć w jego ra­
mionach. Jego wybuchy zmysłowe 
mają jednak granice zakreślone 
ściśle fizjologią; choćby kochał nie 
wiem jak, musi czasem wypocząć. 
Jest w stanie bezustannego prze­
męczenia, irytacji. Nagle coraz jaś­
niej poczyna sobie zdawać sprawę, 
te ta  kochająca kobieta jest jego 
najstraszliwszym wrogiem: wysy­
sa njpmal szpik z jego kości, rujnu­
je go fizycznie, uniemożliwia mu 
pracę, staje na drodze do karjery, 
zrywa jego łączność z ludźmi i 
wszystko w imię miłości. Ależ nie­
nawiść byłaby mniej destrukcyjna! 
I nic też innego, niż nienawiść nie 
może się z takiej opętanej miłości 
narodzić. To też w końcu drugiego 
aktu widzimy jak ten kochający w 
gruncie rzeczy mąż woła do przy­
jaciela: „Uwolnij mnie od niej. Za­
bierz ją  sobie. Daję ci ją“.

Nie jest to wszystko takie banal­
ne i dotąd, a niegdyś było rewela­
cyjne. Zresztą ta analiza destruk­
cyjnej działalności uczuć napozór 
chwalebnych, nic nie straciła świe­
żości i jest odkrywcza do dzisiaj. 
Och, ileż demonizmu miewają w

ciwko firmie Winogradów, ale to 
nic nie pomogło, bo firma jak za­
trudniała, tak zatrudnia swych 
robotników po 14 — 16 godzin 
na dobę.

Jeśli jakiś biedny fryzjer ogoli 
kogoś po zamknięciu zakładu czy 
w dzień świąteczny, zostaje przez 
p. burmistrza surowo ukarany — 
wtedy, gdy p. Winogradów łamie 
zupełnie bezkarnie ustawę o cza­
sie pracy i zatrudnia całe dzie­
siątki robotników poza określo­
nymi godzinami pracy.

A oto inne źródło zatrudnienia 
bezrobtnych:

W fabryce fajansu pracuje oko- 
ło 150 osób; w tym około 70 po 
14 — 16 godzin na dobę. Gdyby 
pracowali tylko 8 godzin, wtedy 
znalazły by się miejsca przynaj­
mniej dla 50 robotników — i to 
nie w drodze prezentu przedwy­
borczego, ale mieliby stały kawa­
łek chleba dla siebie i swych ro­
dzin.

Tą sprawą nikt się nie zajął; 
ani Zarząd Miejski, ani wicebur­
mistrz, p. dr. Ciechanowski, który 
piastuje wysoki mandat w komisji 
sanitarnej, ale nie zastanawia się 
wcale nad życiem tych robotni­
ków, którzy marnują swoje zdro­
wie. pracując po 16 godzin na 
dobę — i to w warunkach sani­
tarnych, urągających wymogom 
higienicznym. Wystarczy zajrzeć 
do naczyń, z których robotnicy 
piją wodę, albo zwiedzić „górę", 
na której pracują formiarze, by 
to stwierdzić.

Jeśliby ktokolwiek: czy to Za­
rząd Miejski, czy też Komisja Sa­
nitarna chciała poczynić jakieś 
kroki w kierunku ratowania zdro­
wia zbyt obciążonych robotni­
ków i postarania się o to, by bez­
robotni znaleźli pracę, to F.F.S.
i Klasowe Związki Zawodowe de­
klarują jaknajdalej idącą pomoc, 

W. Ostrowski

Radio warszawskie
WTOREK, 18 kwietnia.

WARSZAWA I: 6.30 Pleśń „Kie­
dy ranne". 6.35 Gimnastyka. 6.50. 
Muzyka z płyt. 7. Dziennik por. 7.15 
Muzyka z płyt. 8. Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu 1 Hejnał z Kra­
kowa. 11.25 Piosenki w wyk. D. 
Giannini 1 T. Schipy z płyt. 15. Wy­
obraźnia—pogadanka. 15.15 Skrzyń, 
ka ogólna. 15.30 Muzyka obiadowa. 
16.20 Przegląd aktualności finanso­
wo-gospodarczych. 16.30 Utwory 
klarnetowe. 16.45 „Safari" — repor­
taż prof. E. Lotha z Polskiej Wy. 
prawy Badawczej do Afryki Srodko. 
wej. 17. Koncert dawnej muzyki poi 
skiej. 18. Audycja dla wsi. 18.50. 
Audycja dla robotników. 19. Koncert 
symfoniczny. 22. Wiedza i książka: 
Z najnowszej literatury o odbudowie 
Państwa Polskiego — odczyt. 22.15. 
Nicolau Reznicek: Kwartet d-moU.

WARSZAWA H: 14. Zespół Ka­
zimierza Blaschke. 15. Motywy iusz 
pańskie w tańcu i piosence (płyty). 
15.50 P. CzajkowsKi: Trio a-moll.
16.40 Wiadomości sportowe. 16.45. 
Parę Informicyj. 16.50 Kącik solis­
tów. 17.10 Przegląd kulturalny.
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program na jutro. 17.40 Muzyka z 
płyt. 21.05 Muzyka z płyt. 21.10
Dwie humoreski. 21.58 Muzyka ta ­
neczna z płyt. 22.50 Fantazje forte­
pianowe słynnych romantyków (pły­
ty).

ŚRODA, 19 kwietnia.
WARSZAWA I: Pieśń „Kiedy ran 

ne". 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
z płyt. 7. Dziennik poranny. 7.15. 
Muzyka z płyt. 8. Audycja dla szkół. 
11. Audycja dla szkół. 11.30 Polskie 
pieśni o wiośnie z płyt. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Au­
dycja południowa. 15. „Nasz kon­
cert": „Wiosna się budzi" — audy­
cja dla dzieci w opr. W. Tatarkie­
wicz. 16. Dziennik popołudniowy. 
16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Dom 1 szkoła — gawęda. 16.35 Reci­
tal skrzypcowy. 17. Walki o Wilno— 
odczyt. 17.15 „W 20-lecie wyzwole­
nia Wilna"   koncert wokalny z
Wilna. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
„Nasz Język". 18.40 „Dyskutujmy". 
19. Koncert rozrywkowy. 20.35 Au­
dycje Informacyjne: Dziennik wie­
czorny (20.40), Wiadomości meteo­
rologiczne, Wiadomości sportowe, 
Nasz program na jutro. 21. Koncert 
chopinowski. 21.30 „Szabla i dzwo- 
ny" — słuchowisko. 22.10 Muzyka 
kameralna z płyt. 22.55 Przegląd 
prasy. 23. Ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego. Komunikat mete. 
orologiczny. 23.05 Wiadomości z 
Polski w języku angielskim.

WARSZAWA H: 14. Zespół Par 
wła Rynasa. 15. Koncert popularny. 
16.05 Polska muzyka kameralna.
16.40 Wiadomości sportowe. 16.45. 
Parę lnformacyj. 16.50 Kącik solis­
tów. 17.10 Pogadanka aktualna. 
17120 Pogadanka społeczna. 17.25. 
życie kulturalne stolicy. 17.35 Pro­
gram na Jutro. 17.40 Muzyka tane­
czna z płyt. 21.05 Muzyka z p ły t 
21.10 „Rewolucjonista w poezji".
21.25 Koncert solistów. 22.15 Muzy­
ka taneczna — transmisja ze Szwe­
cji. 23. Muzyka francuska z p ły t

Zgon ofiary wypadku
motocyklowego

Ofiara wypadku motocyklowego 
pod Krakowem na szosie łagiew­
nickiej, red. Władysław Dębowski, 
zmarł po przewiezieniu do szpita­
la nie odzyskawszy przytomności.

Red. Dębowski był wieloletnim 
współpracownikiem byłej agencji 
Wschodniej a ostatnio „Gazety 
Handlowej"*

sobie „dobre" uczucia, jakież by­
wają niszczące! I jak trudną rzeczą 
jest szczęście! Na jakiejże nieu­
chwytnej proporcji różnych skład­
ników polega! Czegoś trochę za ma
10 lub za wiele i cała harmonja się 
zmącą, krucha budowla radości wa
11 się w gruzy. To też nigdy po po­
zorach nie możemy osądzić czy 
ktoś jest szczęśliwy czy nie. Czło­
wiek sam zawsze wie najlepiej czy 
choćby najwyższe dane jakie dos­
tał od życia tworzą w nim harmo- 
nję czy zgrzyt, tylko on sam może 
być sędzią swego szczęścia.

Trzeci akt „Zakochanej" jednak 
popada w jakąś mieszczańską pła- 
skość i banalność. Widzimy mał­
żeństwo we troje, ale to już jest 
jakby inna sztuka. Mąż cierpi, że 
żona wzięła tak dosłownie jego sło 
wa, żona cierpi, że zniszczyła dro­
gę do porozumienia z mężem, przy 
jaciel cierpi, że zdradził przyjacie­
la i że żona jego go nie kocha. Jest 
to nużące i nieciekawe i autor też 
nie usiłuje wydobyć się z banału, 
chyba ostatnią sceną, pojednaniem, 
pomimo wszystko małżonków. Ra­
czej bylibyśmy ciekawi czwartego 
aktu sztuki, którego Porto - Riche 
nie napisał. Jak popłynie życie po­
godzonych małżonków. Czy dalej 
będą się szarpali, skuci łańcuchem 
niepotrzebnej miłości? Czy po tylu 
przeżyciach namiętność przygaśnie 
i wtedy dopiero stworzą harmonij­
ne małżeństwo? Czy po gorzkim

narkotyku poprzedniej miłości już 
nie znajdą smaku w zmatowanym 
i uspokojnym pożyciu ,i poszukają 
innych burz u innych partnerów? 
Dużo jest możliwości i dużo rozwią 
zań, ale nie wiele szczęśliwych. To 
też nie bardzo wierzymy w happy 
end trzeciego aktu.

Pani Malicka ma słuszne ambicje 
repertuarowe, niestety, nie zawsze 
realizacja stoi na poziomie tych 
dążeń. Zespół teatru na Marszałko­
wskiej jest surowy czy też nieudol­
ny. Nawet taka aktorka jak p. Ma­
licka obniża trochę lotu, nie mając 
dostatecznych partnerów ani dość 
wytrawnego reżysera. Grała ładnie 
ale nieco monotonnie. Pan Benda 
miał już na terenie Warszawy bar­
dzo dobrze zagrane role, ale ten 
mąż z Porto - Riche‘a jakoś nie 
bardzo leży w jego usposobieniu: 
ten urodzony kochanek, uwodziciel 
nie był bardzo przekonywujący, is­
totnie szczere było tylko jego znie 
cierpliwienie wobec natrętnej ko­
biety. Może też hamowało go nie­
dostateczne opanowanie pamięcio­
we roli. Dobrze grał p. Liedtke, ale 
był za zdrowy, za ładny do tej roli 
beznadziejnego supiranta, korzysta 
jącego raz w życiu z chwili gniewu 
ładnej kobiety. To raczej powinien- 
by być kontrast męski z efektow­
nym mężem. Pikantną pokojówecz 
ką była p. Stojowska. Bardzo do­
bry przekład p. Jachimeckiej.

IRENA KRZYWICKA
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Stowarzyszenie 
b. więźniów politycznych

su b s k ry b u je  P o ż y c z k ą  O brony  
P r z e c iw lo tn ic z ą

Zarząd Stowarzyszenia b. Więź­
niów Politycznych na podstawie 
powziętej uchwały z dn. 12 kwiet­
nia b. r. wzywa wszystkich człon­
ków Stowarzyszenia do podpisywa 
nia deklaracji w lokalu Stowarzy­
szenia, ul. Senatorska 36, na Po­
życzkę Obrony Przeciwlotniczej.

Zapisy przyjmuje tow. Józef 
Szumski, upoważniony przez Za­
rząd Stowarzyszenia.

Z Rady Zawodowej
W czwartek, dnia 20 kwietnia r. 

b. o godz. 18.30 w sali Dzielnicy 
Wolskiej, ul. Wolska 44), odbędzie 
się

KONFERENCJA ZARZĄDÓW
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Na porządku dziennym sprawy 

aktualne. Członkowie Zarządów 
obowiązani są posiadać mandaty.

O dczyt
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T.U.R. 
I DZIELNICA PPS. TARGÓWEK 
organizują w niedzielę 23 kwietnia 
o godz. 11-ej w sali Kina „Popular­
ny", Zamojskiego 20:

1. ODCZYT na t. „KRYZYS EU­
ROPY" (obecna sytuacja Między­
narodowa) wygłosi tow. Kazimierz 
Czapiński.

2. PORANEK ARTYSTYCZNY 
zaraz po odczycie. Wystąpią: Chór 
Drukarzy i Scena Robotnicza T. 
U. R. i wykonają obrazy sceniczne, 
deklamacje utworów proletariac­
ko - chłopskich i śpiewy robotnicze.

Zaproszenia otrzymywać można 
w Sekretariacie Warsz. Oddz. T. U. 
R. (Al. 3-go Maja 2 ), w redakcji 
„Robotnika" (Warecka 7), W. O. 
K. R. (Długa 21), na Dzielnic PPS. 
„Praga" (Ząbkowska 38) i „Tar­
gówek" (Swięciańska 5).

K ronika o rg a n iza cy jn a
DZIELNICA P.P.S. „POWIŚLE" 

dn. 10 bm. o godz. 19 w lokalu przy 
ul. Czerw. K rzyża 20, odbędzie się 
Zebranie Komitetu 1-szo Majowego. 
Obecność członków Komitetu dziel­
nicowego i zaproszonych przedstawi 
cieli bratnich organizacji obowiąz­
kowa.

DZIELNICA PPS. „MARYMONT" 
W środę dnia 19 b. m. o godz. 19-ej 
{7 wlecz.) w lokalu ul. Marii Kazi­
miery 15 odbędzie się „Zebranie Ko­
biece" z referatem . Prosimy o liczne 
przybycie.

SEKCJA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH P.P.S.

W dniu 18 bm. o godz. 19.30 w. 
w lokalu własnych Sekcji p. a. S ta­
re Miasto 12 — parte r zostanie wy­
głoszony refera t przez tow. In t. Gro 
niowskiego Kazimierza p. t. „Dwa 
Bloki".

Wstęp dla członków partii. Obec­
ność członków sekcji obowiązkowa.

ZEBRANIE KOBIECE NA
DZIELNICY MARYMONT — 

ŻOLIBORZ.
W środę dnia 19-go b. m. o godz. 

mmwtamwttiwemsiiaL-*

Z a k ł a d  O r t o p e d y c z n y  >• zhwodhiku
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
Wykonywa: aparaty  lecznicze (system u Hessinga), ręce i nogi, gorsety 
prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny oddział 

obuwia ortopedycznego.
Dla robotników, pracowników, czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi.
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Dr. 1. HI l  T A U

WENERYCZNE ? n l a y n a  
SKÓRNE 1 PŁCIOWE 

od godz. 3 do 9, 
w niedziele 1 święta 12-5

S S  WiNEROLÓG.
Dr. ŻURAKOWSKIEGO 

Specj. c n c r .  W E N E f t .  P Ł C I O W Y C H
Kobiety przyjm uje lekarka 

Dr. ANIELA RATAJ 
WKltlKl 25. l l J/ar. — 8 w. Niedz. do 1

Dr. R I S E R :
LECZNICA PRYWATNA m mm
SPEC. CHOR. PŁCIOWE / Ł  g
W E N E R Y C Z N E  T 1 f

prywatnie przyjm uje 
Złota 9 m. 18 w godz. 9— 10; 16—17 

w lecznicy od 10 do 14 i 17—21

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRAC. 
HANDL., PRZEM. I  BIUROWYCH 

SIENNA 16.
Wydział Kulturalno - Oświatowy 

Związku urządza w dn. 19 bm. o g. 
20-ej odczyt p. t.

„ATMOSFERA PRACY" 
który wygłosi kol. Tomaszewski S ta 
nisław.

7-mej wiecz. odbędzie się zebranie 
kobiece w lokalu dzielnicy (Marii 
Kazimiery 15) z referatem  tow. Wł. 
Szymanowskiej.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIE 
CY PPS. zawiadamia, że posiedzenie 
wydziału odbędzie się w czwartek 
dn. 20-go bm. o godz. 7-mej w lo­
kalu OKR. Długa 21 wraz z delegat­
kami dzielnic.

T. U. R.
Oddział W arszawski T.U.R. orga­

nizuje w bieżącym tygodniu nastę­
pujące wykłady:

W torek 18 kwietnia.
Związek Kelnerów i Kuchmistrzów 

(śliska 9) godz. 18.30 n. t. „Obecna 
sytuacja międzynarodowa i obrona 
Polski". Ref. tow. Zygmunt Szyma­
nowski.

środa 19 kwietnia.
Związek Metalowców — Koło Mło 

dzieży (W ojska 42) godz. 19-ta z 
cyldu Zasady Socjalizmu. Ref. tow. 
Anna Stamirowska.

Koło Młodzieży przy Dzielnicy 
Targówek (święciaiiska 5) godz. 
19-ta. św ietlica i wykład na tem at 
obronności państwa. Ref. tow. Zy­
gm unt Krześniok.

Młodzież P .P .S .
KOŁO MŁODZIEŻY DZIELNICY 

POWĄZEK Kacza 7. Zebranie Koła 
odbędzie się w środę dnia 19.4 1939. 
o godzinie 7 wiecz. Obecność obo­
wiązkowa. Zarząd.

Strzał przed kinem
Podczas poranku w jednym z kin 

przy ul. Długiej, powstała sprzecz 
ka pomiędzy Henrykiem Jaglar- 
skim (Rybaki 17), lat 19, ślusa­
rzem a Hieronimem Swilą (Jagiel­
lońska 19/21, przytułek dla inteli­
gencji), lat 50, emerytem. Po skoń 
czonym seansie sprzeczka przenio­
sła się na ulicę i przybrała na ostro 
ści. W pewnej chwili wyjął re­
wolwer i strzelił do Jaglarskiego, 
raniąc go w udo. Wezwany natych 
miast lekarz Pogotowia nałożył 
rannnemu opatrunek i przewiózł 
go do szpitala Przemienienia Pań­
skiego. Sprawcę poranienia are­
sztowano. W toku śledztwa stwier­

dzono, iż Swila użył rew olw eru 
skałkowego, nabijanego przez lu fę  
szkłem i kawałkami drutu.

Zbiorek wierszy 
do deklamacji chóralne!

Już w yszedł zb iorek  w ierszy do 
deklam acji chóralnej i solow ej, 
w ydany  przez Radę G łów ną C zer­
w onego H arcerstw a, T . U. R. Ce­
na 75 gr. N abyw ać m ożna w  Księ 
garn i R&botniczej, W arszaw a , ul. 
C zerw onego K rzyża 20, i w e 
w szystkich ośrodkach  C zerw onego 
H arcerstw a, T . iJ. R. «

O g l o s z e n i c r

W E N E R Y C Z N E  i PŁ C IO W E
LECZNICE PRYWATNE 9 r. — 9 w. 3 A  „  .
.DWORCOWA" C h m i a i n a  «< * 1 ! 2) zebra31la seminaryjne, - ’ C h m i e l n a  ■ &  3) wycieczki do agencji informa-
I M a rsz a łk o w sk a  1 0 8  C- thmieinej) cyinei  instytucji kolportażowej i pa­

pierni.
Ogólne tem aty  wykładów: P rze­

mysł wydawniczy w Polsce; S truk­
tu ra  i organizacja przedsiębiorstwa 
wydawniczego; Najważniejsze prze­
pisy prawne dotyczące wydawnic-
— — — M im  — i im   mii

TOWARZYSTWO WIEDZY PRASOWEJ
ORGANIZUJE W WARSZAWIE W OKRESIE OD 8 — 14 MAJA RB.

kurs dla współpracowników administracji pism
N a program  kursu złożą się:
1) 24 wykłady z dziedziny zagad­

nień wydawniczych,

wyłącznie
dlaL e c z n i c a

R EUifflATYKOW W ie r z b o w a
i ARTRETYKOfl
czynna od 10 — 1 — 4— 7 11
A K U S Z E R K A

PORADY BEZPŁATNE 
Niezamożnym ustępstwo. Zastrzyki. 
Opatrunki oraz wszelkie zlecenia 

lekarskie.
Przyjmuje. Panie miejscowe — przy- 
jedne, wtorki, czwartki i niedziele. 
CHŁODNA 38 m. 11, teł. 233-57.

K

tw a; Papier; D ruk; Kolportaż; P re­
num erata; Propaganda wydawnicza; 
Ogłoszenia; Księgowość i s ta ty s ty ­
ka wydawnicza.

Koszt udziału w kursie wynosi 
zł. 40.

Szczegóły p rospek t. kursu wysyła 
na żądanie oraz wszelkich inform a­
cji udziela sek re taria t kursu (Tow. 
Wiedzy Prasowej, W-wa, Zgoda 8 
m. 4, tel. 540-00).

.MUSU PRAWDA" w kinie „MAIESTIC
W dniu dzisiejszym kino „Maje­

stic" występuje z prem ierą najdow­
cipniejszej komedii sezonu p. t. 
„N aga Prawda".

Niebywały pomysł, niezwykły 
splot arcyzabawnych i nieoczekiwa­
nych sytuacyj, m istrzowska reży­
seria i  niebywała g ra  Ireny Dunne 
i Cary G ranta — oto a tu ty  te j cza­

ił*
rującej komedii, nagrodzonej 4 me­
dalami. Takich wybuchów śmiechu 
dawno już w kinie nie słyszano, da­
wno już publiczność tak  dobrze w 
kinie się nie bawiła.

Niskie ceny biletów — balkon 70 
gr., parte r 1 zł. —  umożliwiają 
wszystkim obejrzenie „Nagiej P ra ­
wdy" w kinie „M ajestic".

L O K A L E
POKOJE 6 0  *  S& .z kuch­

niami
pokoje z wygodami. Ulica Tyszkie­
w ic z a  a  przy Górczewskiej 

I O —I i  M łynarskiej.

M E B L E
A g  A  tele-łóżka, tapczany wy- 

r t l  tw órnia Szmidt, żelazna 
66, sklep. Solidnym kredyt.

MEM E „CIĘŻKOWSKI" Chło- FlEDLE dna 16, pierwsze piętro, 
telefon 289-96 poleca duży wybór 
nowoczesnych mebli, sztuki poje- 
dyńcze. W arunki dogodne. 1107

R A D I O
Q I H I A  uszkodzone, — dzwoń 
K A R II I I  235-48. Bezpłatnie zbada 
wysłany specjalista. Sprzedaż — za­
miana. Najnowsze modele „RADIX" 
ALBERTA 6. 1186

Al A
ADRIA (Wierzbowa 9): „Suez".
ATLANTIC: „Wielki walc".
ANTINEA (żelazna): „Magiczny

klucz" 1 „Tajemniczy strzał".
AMOR (Elektoralna 45): „Złoto­

włosa" i „Czyściciele zegarów".
ACRON: „Ułan ks. Józefa".
BAŁTYK: „Bitwa nad M arną".
BIS (Elektoralna 21): „Dzisiejsza

miłość" i „H uragan".
CAPITOL: „Mała Miss Broadway".
CASINO: „Biały murzyn".
COLOSSEUM: „W stań i walcz".
CZARY (Chłodna 29): „Hejdi" z

Shirley Tempie 1 „A li’Baba".
EDEN (M arszałkowska 31): „Skła­

małem".
ELITE (Marszałk. 31a): „Pola Eli­

zejskie" i „Josette".
ERA (Leszno 2 ): „Dzieje grzechu".
EUROPA: „Kentucky".

. FAMA (Przejazd): „Rozśpiewany
kowal".

„Moi

(Nowiniarska 14): „Clii-

FILHARMON1A (Jasna 5): 
rodzice rozwodzą się".

FLORIDA (żelazna 61): „W rzos" 1 
„Straszny dwór'

FORUM 
cago".

HOLLYWOOD (Hoża 29): „Czte­
rech na posterunku" i rewia.

HELIOS (Wolska 8 ): „Florian".
ITALIA (Wolska 32): „Alpejskie

osły":
IM PERIAL: „Panieńskie szaleń­

stw a".
JURATA (Krak. Przedm. 66): „Pa­

weł i Gaweł".
KOMETA (Chłodna 49): „Obcym

w-s tęp wybroniony" i rewia.
LOT (Czerniak. 191): „Buziaczek"

1 „Bohaterowie Sybiru".
MEWA (Hoża 38): „Złotowłosa" i 

„Fałszywy śpiewak".
MASKA (Leszno 40): „Siódme nie­

bo i „W pułapce".

MARS (Żoliborz): „D ruga młodość"
M AJESTIC: „N aga prawda".
MUCHA (Długa 10): „Ludzie za

m głą" 1 „Hotel Hollywood".
NOWA TOMBOLA: (Marszałk. 34): 

„M arco Polo" i „Rapsodia".
NAPOLEON: „G ibraltar".
PALLADIUM: „Panny na wyda­

niu" z Deanną Durbin.
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 

„Pobożne kłam stwo" 1 „Symfonia 
młodości".

PAN: „Trzy serca".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Marco Polo".
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Znachor"
PRAGA (Targowa 71): „Patrol bo­

haterów " i rewia.
PRASKIE OKO (Zygmuntowska 

10): „Gehenna".
RAJ (Czerniakowska 191): „Scy-

pion Afrykański".
REX (Długa 9 ): „Kurier carski".
RIALTO: „Niewidzialna ryw alka".

ROMA (Nowogrodzka 49): „Gunga 
Din".

ROXY (Wolska 14): „Sygnały".
STYLOWY: „Dr. Murek".
SOKÓŁ (M arszałkowska 60): „Pa­

weł i Gaweł".
SORRENTO (Krypska 34): „H ura­

gan" i „Diabły wybrzeży".
STUDIO: „Dwulicowy człowiek".
ŚWIATOWID: „Idziemy przez ży­

cie".
SFINKS (Senatorska 28): „L ist do 

m atki".
SYRENA (Inżynierska 4 ): „Szaleń­

cy" i „Robert i Bertrand".
ŚWIT (N. św iat 19): „Gehenna".
ŚWIAT (Żoliborz): „Słowiczek".
TON (Puław ska 39): „Cztery cór­

ki".
UCIECHA: „Pod gołym niebem" i 

„COP".
UNIA (Dzika 9 ): „Bezdomni" i  re­

wia.
VICTORIA: „Włóczęgi",

RADIO - Union dwu-lampowy, do­
godne warunki „ANTENA", 

MARSZAŁKOWSKA 137, tel. 325-85 
Naprawy — zamiany. 1255

R O W E R Y
R OWERY, części krajowe, zag ra , 

niczne najtańsze źródło patefo- 
nów, płyt. Turnowski, Nalewki 13 w 
podwórzu.

CO GRAJA 
W  TEATRACH 

I KINACH STOLICY
Te­
atr „H a le  Qui Pro Quo“
„STRACHY na LACHY"
Rewia zawadiacka w 18-tu petardach 
wykonawcy:

S . GÓRSKA, H. G R 0SSÓ W N A . 
W. KAKIŃ SKA, CHÓR DANA. 
ADOLF DYM SZA, A. BOGUCKI. 
T. O L S Z A .  W S .  0 R Ł 0 W

Dwa przedstawienia punktualnie 
I  o 7,30, H  o 10-tej.

A D R I A  NftsZ£ UAtE CENY'  
H U li lM 7 5 g r .  balkon u l .  part
Wieizbowa 7, P. 4-5-3-1 a

N ajaktualniejszy film 
doby obecnej

S  U  Ł  Z
L o r e t t a  Y o u n g

A nnabella  
Tyrone P o w er

FiLHJnill
Pocz. 4,6,8,10

s t  j  g CENY:

e 1 f t j l 0r-75, lzł
GORCZYŃSKA Bródnie wice

Nlemirzanka R Q Z W 0

Andrze­

jewska DZA SIĘ,
Junosza-

Stepowski

E N I T A
.wg.K.Nordena

MIEJSKI pocz 6, 8, 10. 
w święta 4, 6, 8, 10

>>
UWAGA: Publiczność będzie
wpuszczona na widownię tylko 

na początek seansów. 
Ulgowe nieważne.

ATLANTIC TIT™
8-my tydzień rekord, powodzenia 

Potężne arcydzieło

W I E L K I  WALC
Rainer. Fernand Gravey. Miliza Kor jus

U L G I  W A Ż N E

MAJESTIC f T ,.
W niedz. i św ięta od 12.30 poranki

IRENA DUNNE -  GARY GRANT
w fenomenalnej komedii *

lici vm
Balk. 75 gr. Dozw. od 161. Parter 1 zl.

’ KINO C C I M M C Senatorska 
  J r l N ł U  porz. 4 ,6 ,8

29*.8.10

(A BRIW EŁE DER 
MAMEN)

z Lucy i M iszą G erm an

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 5 ,  ostatni 9.15 

„ niedz. i św. 2.15 
W alka z żywiołem morskim

Czterech na posterunku
w rolach gł. VICTOR FRANCEN 

MARCELLE CHANTAL 
N a scenie rewia
  Ł i ę t e - f a a ń k i

O j * o N.-Swiat 23. 
C n o J m U / l O  Chmielna 7

b U 5 T A W  0 I E S S L
jako

!
Sensacja! N apięcie!

Pocz. seans. 5, 7, 9.15

KINO . TEATR KOMETA
Chłodna 49

OBCYM WSTĘP  
W Z B R O N I O N Y

NA SCENIE REWIA.

12COLOSSEUM w „ ^ V 15
Dozw. od 12 1.

W allace  B E E R Y  
R o b e r t  TAYLOR

W film ie

ZNIŻKA

j i  Q 9 Baik-

1 50 3?*
70 P a r t.

ROWERY, ram y, nowości dla cy­
klistów. Rybowski. Leszno 26. 

Tel. 11-95-54.

R O Ż N E

P racownia haftów. Specjalność cho 
rągwie, znaki organizacyjne. — 

Tłomackie 13 m. 76.

T A P C Z A N Y
TAPCZANY kozetki od 2.50
tygodniowo. Tam ka 32. Suteryna.

998

łóżka — naj­
taniej w nowootwartej pracowni 

żelazna 24, róg Złotej, sklep.

JA PC ZA N Y , fotele,

U B I O R Y
BEZ ZALICZKI, KOSTIU­
MY, PŁASZCZE, męskie,
garn itu ry  g o t o w e  — zamówienie.

WSPÓLNA 4 7 - 2 ,  S r
od Marszałkowskiej. 1261

zł.Nsiiańsze n °  od 15
płasz- ^  Ę  zł. z licytacji garnitury, 
cze, od Odpowiedzialnym kredyt

NOWOLIPIE 21 12 1366

UBIORY męskie, damskie, ko­
stium y. Angielskie

płaszcze nieprzemakalne. Lisy. W a­
runki najdogodniejsze. Pracow nia

SZMKDRA LESZNO 2715
męskie, damskie. W a­
runki najdogodniejsze. 

FRAJTAG, Chłodna 30 9. 1240
UBIORY
UBIORY od 55. Gotowe — za­

mówienia. Najdogo-

SOSNOWA 4|4 1303

DARMO upiększa codziennie jed 
ną panią znany gabinet 

kosmetyczny śliska 44—9. Inform a. 
cje 6-27-13. 728

Z licytacji od 35 złotych — garni­
tury , jesionki. Płaszcze dam ­

skie, męskie od 20 złotych. NOWY 
ŚWIAT 59/51.

Czytajcie 
prase socjalistyczna

T E A T R Y
TEATR ATENEUM g ra  wieczo 

rem  „Cyrulika Sewilskiego" w  świe 
tnej obsadzie.

tanie  ccny w  o p e r z e
Dziś we W torek dnia 18 kw ietnia

„C  A  R M  E N “
z W andą W ermińską 

Czwartek dnia 20 kw ietnia
„DZIEWCZE Z HOLANDII"

po raz osta tn i w sezonie 
P ią tek  dnia 21 kwietnia

„ F a u s ^ i j t i o c  W a i p u r g "
opera uounoda 

Ceny: 4 5  gr- — 3-80
TEATR NARODOWY: Dziś „Po­

pielaty welon".
TEATR POLSKI: Dziś i dni nast. 

„Hamlet".
TEATR LETNI: Dziś nowa kome­

dia Kiedrzyńskiego „Pensjonat we 
dworze".

TEATR NOWY: Codziennie ko­
media Covarda „W eek-End".

TEATR MAŁY: Dziś „B rat m ar­
notrawny".

TEATR KAMERALNY „Elżbieta 
królowa, kobieta bez mężczyzny" z 
Grywińską i  Damięckim na czele.

TEATR MALICKIEJ (M arszał­
kowska 8) — codziennie komedia 
G. de Porto Riche „Zakochana" z 
M arią Malicką i Karolem Bendą na

TEATR BUFFO (Mokotowska 73) 
g ra  wodewil Nestroya p. t. „Ale się 
ubawił" w specjalnym opracowaniu 
Ju liana Tuwima.

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO" 
Dziś rewia p. t. „S trachy na Lachy".

TEATR „8.15". Codziennie me­
lodyjna, pełna humoru i sentumen- 
tu  operetka Lehara „Skowronek" z 
Lucyną Szczepańską.

INSTYTUT REDUTY (Koperni­
ka 36-40), o 8 m. 10 wiecz. „H a­
neczka i o uch".

TEATR ARTYSTÓW CRICOT (w 
Kawiarni Plastyków  — IPS — Kró­

lewska 13): Wznowienie „Męża 1 to ­
ny" Fredry.

TEATR „ALI -  BABA" (Karowa) 
Codziennie rew ia „Sezonie, otwórz 
się!" 2 przedstaw ienia: 7.30 i  10 
wiecz.

CYRK. Codziennie 8.30 wieczór. 
Międzynarodowy turniej walki zapa­
śniczej — francuskiej o tytuł M i ­
strza  Polski na 1959 rok.

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH, 
P raga, ul. Zygm untowska 1, czynny 
w soboty, niedziele i  święta. Pro­
gram  Wielkanocny z  chórem Juran­
da na czele.

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY. Dziś o godz. 19 „Ponad 
śnieg" przy ul. Elbląskiej 51 I 
„Szelmostwa Skapena" przy u l  Bia- 
łołęckiej 51.

W SPANIAŁE PRZEDSTAW IENIE 
„HAMLETA"

W TEATRZE POLSKIM.
W ystawienie n a  scenie tea tru  Pol­

skiego arcydzieła szekspirowskiego 
„Ham let" w pięknym przekładzie 
poetyckim J . Iwaszkiewicza i w spa­
niałej inscenizacji A. W ęgierski, o- 
budziło ogromne zainteresowanie w 
szerokich kołach inteligencji stołe­
cznej, k tó ra  stale na parę dni na­
przód wykupuje wszystkie tańsze 
miejsca.

„ŚWIERSZCZ ZA KOMINEM"
W TEATRZE LETNIM.

T eatr Letni, poczynając od ju tra , 
inauguruje szereg abonamentowych 
przedstawień szkolnych dla młodzie 
ży „świerszczem za kominem" Dic­
kensa w obsadzie: Sławińska, N i­
wińska, Frenkiel, Woskowski, Bu- 
kojemska, Kempa, Kawińska, Greli, 
chowska, Norski, M agierówna — w 
reżyserii M. Wyrzykowskiego, deko­
racje St. Jarockiego, m uzyka Ro­
gowskiego.

Początek przedstawień o godz. 4 
po poł. w  każdą środę.

R e d ak to r: JERZ7. C L 3A R 5:U , Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, W arecka 7.


